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Najbliższe dni rozstrzygną...
N a dzień 3jL m aja n a  godzinę 10 rano  do 

W arszaw y , gdzie p rze d  Y  m iesiącem  m iał 
m iejsce k rw a w y  d ra m a t n iew ątp liw ie  dziejow ego 
znaczen ia  dla Polski, zw ołał m arszałek  Sejm u 
Z grom adzanie N arodow e celem o b ran ia  nowego  
prezydenta Państw a. A k t te n  m a zakończyć 
k ró tk i, ale n a jb ard z ie j n iep raw orsądny  okres 
spow odow any  zam achom  s ta n u  przez m arsza łk a  
P iłsudsk iego , a  to  przez defin ityw ne w prow a­
dzenie sp raw  p ań s tw o w y ch  z pow rotem  n? tory 
praworządne. Jeże li do teg o  dojdzie , jeżeli Z gro­
m adzen ie N arodow e ca łk iem  sw obodnie , w olne od 
g roźby  g w a łtu  i p rzem bcy, dokona  w yboru  pre­
z y d e n ta  P ań stw a , będzie to znak , że m arsza łek  
P iłsu d sk i d a ł dow ód pożądanego przez w szystkich  
umiarkowania, k tó re  pozw oli, p rzy  dobrej woli 
w iększości m ężów  s ta n u  i p o lity k ó w , nap raw ić  
fa ta ln e  s k u tk i najniebezpieczniejszego wstrząsu, 
p rzez  jak ie  p rzechodziła  państw ow ość odrodzonej 
Polski.

P aństw ow ość polska by ła n arażo n a  w  tych  
'dniach n a  najw iększe n iebezpieczeństw o. U dały 
zam ach  s ta n u  s tw o rzy ł <Jłą so c ja lis tó w  i  ca łe j

lew icy wymarzoną sposobność w yw ołania w P ol­
sce rewolucji, k tó ra , zw ażyw szy położenie poli­
ty czn e  Polski, otoczonej potężnym i wrogami,
m usia łyby  się zakończyć k rw aw ą w ojną donno u ą 
i  upadk iem  P olsk i. To nie u le g li  w ątpliw ości 
D la tego  też  n a ró d  bały , k tó ry  w ty ch l^ traszn y c ii 
dn iach  g ro zy  w idział bezw zględny napór socja­
listów , „Związku chłopskiego44, „W yzw olenia44 —  
o raz całe j lew icy, zmi&żsfjąc nnćrsz,. P iłsudsk iego  
do objęcia dyktatury oparte j .na lew icy i w m yśl 
jej planów  rew olucyjnych działającej, m usi sobie 
to  jhsno uprzy tom nić  i dobrze zap am ię tać , k to  
je s t w łaściw ym  wrogiem  praworządności, a  tein- 
sam em  siły  i b ezp ieczeństw a państw a. T ym  w ro­
giem  je s t lew ica , t. j. socjaliści, „Zw iązek chłop 
sk i“ i „W yzw olen ie4,‘ k tó re  zgodnym  w yciem  za­
dow olenia i szalu  radośc i pow ita ły  w iadom ość, 
że w W arszaw ie leje się k rew  b ra tn ia  i tego  ty lko  
p rag n ę ły , ab y  z tego  w szczęła się  rew olucja, 
choćby  k ra j ca ły  za p rzy k ład em  "W arszawy 
sp ław ił się we krw i! S traszne  to , a le  praw dziw e, 

Na szczęście ta k  się nie s ta ło  i jest nadNeja, 
że to  się nie s tan ie . Bez w ątp ien ia krw aw y prze­
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bieg zam achu  w W arszaw ie o tw o rzy ł m arszałkow i 
P iłsudsk iem u oczy ta k , że odrzucił d y k ta tu rę , 
k tó ra  mu usłużn ie , a le  w  najpod lejszym  zam iarze 
o fiarow ali lew icow cy.

O czyw iście, mimo to w szystko , n ie  m ożna się 
łudzić, że n iebezpieczeństw o m inęło. N ie trzeb a  
zapom inać, że sk u tk iem  zam achu  s ta n u  prawo­
rząd n o ść  legła  w gruzach. T rz e b a  ją, odbudow ać, 
a raczej na now o, a łepiej zbudować. —  Parla­
m entaryzm  polski, k tó ry  b y ł d o tą d , acz k iepsk im , 
p iastunem  p raw orządnośc i, leży  w  gruzach  
i p rzed staw ia  ża łosny  w idok bezuży tecznego  
g ra ta . S tro n n ic tw a  praw icow e, p rzy zn a jące  się  do 
za sa d  p raw orządnych , zo s ta ły  pow alone i m e 
m ogą się<'; pozb ierać . S lu itkm m  te g o . bard zo  je st 
w ątp liw em , czy da ło b y  się obecny  se jm  n a  now o 
do dłuższej pnący u ruchom ić. B ędz:e bardzo  
dobrze, jeżeli dokonaw szy  szczesliw ie wyboru  
now ego prezydenta państwa, p o tra fi za ła tw ić  naj­
pilniejsze konieczności państw ow e, t. j. u s ta li od­
pow iedni rząd , uchw ali b u d że t i obm yśli row y, 
w ięcej celow y sposób n as tęp n y ch  w yborów . 
D łużej Sejm  obecny  nie da się u trzy m ać  przy 
życiu  i musi być rozw iązany. K o nieczność1 pań 
stw ow ebpow in ien  jednak  p rzed tem  za ła tw ić . Czy 
ze w zględu na opór lew icy  będzie  mu to  danem ? 
Z aM riem  to  będzie od osobv p rzysz łego  nrezy-

d e n ta  państw a, czy ten  będzie n n a ł n a  ty le  siły, 
ab y  p a rtje  w yw rotow e utrzym ać w  k arb a ch .

T u  m im owoli ciśn ie się pod  p ióro  p y ta n ie : K to  
b y łb y  najodpow iedn ie jszym  k an d y d a te m  n a  p re ­
zy d e n ta  p ań s tw a?  W ielu  n a  to  p y ta n ie  odpo­
w iad a : T en , k tó ry  sam ow olnie i g w ałtem  w zią ł 
na siebie odpow iedzia lność  za państw o , t. j. p . 
P iłsu d sk i! Po tem , eo zaszło, trzeb a  jasno  i u czc i­
w ie pow iedzieć, że osoba P iłsudsk iego  n a  s ta n o ­
w isku  p rez y d en ta  p a ń s tw a  b y ła b y  d o p u szcza ln a  
ty lk o  jak o  jedyna m ożliwość uniknięcia na  
przyszłość rozdwojenia i w alki w narodzie. Je ż e li 
się  okaże, że m arsz. P iłsu d sk i je s t dziś jeclyną; 
osob istością , rep rez en tu jącą  siłę zdolna i sk łonną  
utrzym ać na w odzy żyw io iy  w yw rotow e, to  mim o 
w szystko  należy  jego  osobę uw zg lędn ić p rzy  za­
ła tw ian iu  p rzesd en ia  państw ow ego .

O dpow iedź na w szy stk ie  tu  poruszone p y ta n ia  
p rzy n io są  najb liższe dni. B ędzie n ią  w y b ó r p rez y ­
d e n ta  p ań stw a. —  O soba p rez y d en ta , jego  c h a ­
ra k te r  i s to su n ek  do n aro d u , zadecydu ją  o now ym  
k u rsie  p o lity k i w ew nętrzne j n aszego  p ań s tw a . 
Je ż e li w ybór będzie tra fn y , naprawa paijstwa  
pójdzie łatw o i szybko naprzód, tem b ard zie j, ze 
now y  p rez y d en t o trzy m a  n iew ątp liw ie  n ie ty lk o  
godność, a le  i w ładzę szeroka.

PO ZAMACHU.

R efleksy.
P o „zw ycięstw ie11 m arsz. P iłsudsk iego , po 

„w span ia łom yślnem 11 w ypuszczen ia  n a  w olność 
P re zy d e n ta  W ojciechow skiego  i in te rnow anych  
cz łonków  b. R ządu  W ito sa , u tw orzono  now y 
Rząd- w  k tó ry m  sp raw ca  zam achu zadow oln il się 
sk ro m n ą ro lą  m in is tra  spraw  w ojskow ych . Nie 
ogłosił się d y k ta to rem , mimo nac isku , jak i w y ­
w iera ły  upojone rzek omem zw ycięstw em  s tro n n i­
c tw a  lew icow e. Nie zrob ił teg o , coby  -właściwie 
w inno by ć  koniecznem  n astępstw em  czynu, w y ­
w raca jącego  ca ły  p o rząd ek  p raw n y  w naszem  
Państwde. B rak ło  odw agi do p rzy jęc ia  ko losa lne j 
odpow iedzia lności za  dalsze lo sy  O jczyzny. Ł a ­
tw ie jszym  by ł p o w ró t do p raw orządności, do 
d rog i p rzep isanej K o n sty tu c ją .

T en  lękliwry n aw ró t na d ro g ę  p raw a  n ie z a ­
drze je d n a k  p lam  k rw i b ra tn ie j, w y lane j na u li­
cach  W arszaw y . N ie uciszą głosów  sum ienia 
w span iałom yślne g es ty  odszkodow ania  rodzin  po 
poleg łych  w  w alk a ch  w arszaw sk ich  (za życie ofi­
cera , 1.000, za  szeregow ego 500 z ło tych), an i u rzą ­
dzanie poleg łym  pogrzebu  n a  k o sz t P ań stw a . Nie 
d ad z ą  u p rag n io n eg o  u sp o k o jen ia  spo łeczeństw u 
p rzep row adzane  rug i na'.'w yższych’ stanow iskach

w arm ji i ad m in is tra c ji, in te rn o w an ie  i-za m ie rz o ­
ne oddan ie  pod sąd  g en e ra łó w  k tó rz y  dochow ali 
w ierności p rzysiędze i  p raw u . Nie u śm ierzy  ro z­
go rączk o w an y ch , a z d u szy  ca łe j p ragnących ' 
u spoko jen ia , um ysłów  h a ła ś liw y  tu p e t te j części 
p rasy , k tó ra  bez żad n y ch  zastrzeżeń  zam ach po ­
chw aliła  i poparła .

Społeczeństwo, t. j. o lb rzym ia jego  w iększość , 
p rzy jm uje  dziś do w iadom ości fa k ty  w yw ołane 
zam achem , a le  za s trze g a  się stanow czo  p rzed  ją ­
trzen iem  opinji i żąda, by uspokojenie (p a c y fi­
k ac ja )  nastąpiła na w szystk ich  frontach.

Społeczeństw o ma prawo dom agać się  tego  
naw et od „twórcy** zam achu, k tóry  —  ja k o  cz ło ­
n ek  R ząd u  po złożeniu  p rzysięg i na K o n s ty ­
tu c ję  —  ma pełną m ożność 5 obow iązek przepro­
w adzenia pacyfikacji, potrzebnej krajowi w ogóle, 
a w  szczególności w  czasie Zgromadzenia Naro­
dow ego w  W arszawie.

ZGROMADZENIE NARODOWE DNIA 31. MAJA  
W W ARSZAW IE.

K an c e la rja  se jm ow a ro ze s ła ła  d n ia  22 m aja1 
1926 ro k u  w szy s tk im  posłom  i sen a to ro m  za­
p ro szen ia  do u d z ia łu  w  Z grom adzen iu  N aro d o - 
wem . n as tęp u jące j treśc i:

„N a m ocy  art. 41 K o n sty tu c ji R zeczy p o sp o ­
lite j P o lsk ie j z dn ia  17 m a rc a  1921 r. (D ziennik  
U staw  R zeczypospo lite j P o lsk ie j u st. 44, poz. 
567), o raz u s tę p u  2, a r t.  1 re g ’ilam inu  Z grom a­
dzen ia  N arodow ego  d la  w y b o ru  P re z y d e n ta
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K zoczy pi. -polnej P o lsk ie j z d n ia  17 lipca  1922 
ro k u , zw ołuję Zgromadzenie Narodowe na dzień  
31 maja 1926 S  na godz. 10 rano do sali obrad 
Sejmu 1 Senatu R zeczypospolitej Polskrój

P odpisano : Maciej Rataj, m arsza łek  Sejm u, 
p rzew odn iczący  Z grom adzen ia  N arodow ego1*,

W  zw iązku  z pow yższem  zaproszeniem  m arsz . 
R a ta j ośw iadczy ł p rzedstaw ic ie lom  p ra sy , że 
zdecydow ał się n a  zw ołanie Z grom adzen ia N aro ­
dow ego do  W arszaw y , poniew aż odbycie Z g ro ­
m ad zen ia  w  sto licy  będzie ud erza jący m  do w o ­
dem  d la  zag ran icy  i d la  k ra ju , że w róciliśm y  do 
no rm alnych  s to sunków .

liząd  złożył n a  ręce  m arsz . R a ta ja  w szystk ie  
g w aran c je , zapew nia jące  w olność i sw obodę ob rad  
Z grom adzen ia  N arodow ego . G dyby  je d n a k  o k a ­
za ło  się, że Z grom adzenie N arodow e nie je s t 
w olne, że je s t pod przym usem  z  czy je jko lw iek  
s tro n y , m arsz . R a ta j go tó w  je s t  Z grom adzenie 
odroczyć i w y zn aczy ć  inne m iejsce. P o n ad to  
m arsz. R a ta j rozw aża, czy  n ie b y ło b y  w sk aza- 
ne:n , d la  zaznaczenia, n a  zew nątrz  o spo is tości 
P ań s tw a , za rządzen ie złożen ia p rzysięg i przez 
e le k ta  w  innem  m iejscu , ja k  w  K rakow ie, lub  
Poznaniu ,

W tom  m iejscu  n a leży  d odać , że bardzo  z n a ­
czna część posłów  se n a to ró w  zw raca ła  się do 
m arsza łk a  R a ta ja  z p rzedstaw ien iem , b y  Z gro ­
m adzenie N arodow e zw ołać nie d o  W arszaw y , 

.g d z ie  nie w idzą w arunków  o d b y cia  p raw dziw ie 
w olnego i sw obodnego w yboru , lecz gdzieko lw iek  
indziej poza W arszaw ą.

K ANDYDACI NA PREZY D EN TA  RZECZY­
POSPOLITEJ POLSKIEJ.

O plnje k ó ł m ia ro d ajn y ch  co do  przyszłego  
w yboru  P re z y d e n ta  są , ja k  do ty ch czas, bardzo 

^chao tyczne i chw iejne. —  M iarą chaosu  w  te j 
spraw ie je s t w ie lk a  ilość nazw isk , jak ie  w ym ie­
n ia ją  posłow ie, a  m ianow icie: M ichała D obrzyń ­
sk iego , J a n a  K ucharzew sk iego , S tan is ław a W a ­
chow iaka, J a n a  D ębskiego , W ład y sław a  R acz- 
k iew icza, oraz A lek san d ra  S krzyńsk iego .

N ajk o rzy stn ie j p rze d staw ia ją  się k a n d y d a tu ry  
S t, W ojciechow skiego  i m arsz. T rąm p czy ń sk ieg o  
z p raw icy , oraz m arsz. P iłsudsk iego  z lew icy . Co 
do  te j o s ta tn ie j k a n d y d a tu ry , to w ed ług  in fo r­
m acji „P o lsk i Zbrojnej*1 marsz.^ P iłsudsk i, „ u le ­
g a jąc  ogólnem u życzeniu  i naciskow i ze s tro n y  
m as spo łeczeństw a polskiego**, miaff się i  rodzić 
na w ysun ięc ie  sw ej osoby, jak o  k a n d y d a ta  n a  
F re zy d e n ta .

C h a ra k te ry s ty cz n em  je s t s tanow isko  p rem jera  
p. B a rtla , jak ie  w y jaw ił w óbbc d z ien n ik a rzy  am e­
ry k ań sk ic h . P ow iedzia ł m iędzy  innem i: „P rze - 
dew spystk iem  zw ołam y Z grom adzenie N arodow e, 
k tó re  w ybierze P rezy d en tem  R zpb te j a lbo  m a r­
sz a łk a  Fiłsud-skiego, albo osobę przez n iego  ap ro - 
bowaną**. M arsz. R a ta j, k tó reg o  k a n d y d a tu rę  w y ­
suw ano , ośw iadczył, że w y b o ru  nie p rz y ją łb y  pod 
żadnym  w arunk iem .

cT A N O W ic : .o  p o z n ą :':o : : i z c o .
J a k  donosiliśm y w  poprzednim  num erze, 

w; P o zn an iu  i  ca łe j d z ie ln icy  pozn ań sk ie j za p a ­
now ał d u ch  p rzec iw n y  p rzew ro tow i. Z ew n ę trz­
n ym  p rze jaw em  p ro te s tu  by ło  w y słan ie  k ilk u  
pu łków , celem  zg n iecen ia  b u n tu , zlikw idow ania 
zam acha , po łożenia k resu  p an o w a n iu  socjalistów , 
i  „bolszewików** w  P o lsce , a  w p ro w ad zen ia  do 
n ie j p an o w a n ia  p ra w a  i legalności. J e d n ak o w o ż  
a k c ja  taka- zo s ta ła  u d arem n io n a  przez rez y g n ac ję  
p rez y d e n ta  W ojciechow sk iego  i  b ra k  s tan o w czo ­
ści b. rz ą d u  W ito sa . W o jsk a  w liczb ie około  
6.000, p o w sta jąc e  p o d  dow ództw em  gen . K ę­
dziersk iego  i  Ł ad o sia  w róc iły  z dod O żarow a 
(gdzie się o k o p ały , oczeku jąc  rozkazów ) do P o ­
znania .

O becnie, k ie d y  podn iecen ie , dzięk i zabiegom  
m arsz . T iąm p czy ń sk jeg o , zn aczn ie  ostyg ło  i nie 
czas  n a  p ró b y  p rzec iw staw ian ia  się gw ałtow i silą, 
spo łeczeństw o  p o zn ań sk ie  m im o to  nie rezy g n u je  
ze sw ego s tanow iska przeciw  burzycielom  ła d u  
państw ow ego , p o zo s ta je  n a d a l w  pogotow iu  
i  o rgan izu je  się pod hąs łem  odezw y m arsz. 
T rąm pczyńsk iego , b y  b ro n ić  praW ą i O jczyzny. 
Z ap o w iad ają  w ręcz, że nic z te g o , co się w W a r­
szaw ie s tan ie , s ta ć  się n ie  będzie  m ogło bez zgo­
d y  W ielkopo lsk i, bez  uw zg lędn ien ia  je j żądań  
i w y słu c h an ia  je j postu la tó w .

J a k  w idzim y, stan o w isk o  W ielkopo lsk i, ja k ­
kolw iek , zdaw aćby  się m ogl#; n ieustęp liw e i zde­
cy dow ane, niem niej je s t m eżne i stanowo d o s ta ­
te cz n ą  zaporę i ham ulec  n a  scalone zap ęd y  i  z a ­
m ia ry  zb lokow anej lew icy , sźerząoei wBg&g prasie 
n a s tro je  podobne tym , k to rc  p r jb i tS  lądy po p rze­
dziły  p rzew ró t bolszew icki w Rosji.

ZANIK ZDROWEGO ROZUMU.
Do jak iego  s topn ia  ludzie p ijan i zwrycięstAvcm 

m ogą za trac ić  ro zśą d ek  i s ta ć  się wyz-ćftjfiię c y ­
n icznym i, n iechaj za ilu s tru je  n as tę p u ją c e  podzię­
kow anie , w ysto sow ane  do Z w iązku S trzeleok ićgo  
przez gen . M ałachow skiego, dowódo,§ okręgu  
łódzkiego  V

O byw atele -Strzelcy!
W  chw ili przełom ow ej _ s tanęliśm y na rozkaz 

M arszalka P iłsudsk iego , ażeby  b ron ić  p raw o rz ąd ­
ności i c liw aly  R zeczypospo lite j P o lsk ie j.

D zięki W asze j w sp ó łp racy  'w raz z w ojskiem , 
sto jącem  zaw sze p rzy  m arsza łk u  P iłsudskim , 
u d a ło  się p rzyp row ad« i‘£ .la d  i po rządek  -wewnątrz 
k ra ju  i za p e tra ić  c ie iia n isz s la o ść  s w e M J  o b y w a­
te lsk ich .

Po spełn ien iu  sw ego czynu  obyw ate lsk iego  
• w racac ie  clo sw ych sfezfęh  ro& źiłinych, aaw sąe 
b z u jr i  i go tow i n a  -wezwanie W aszego  W odza 
M arszałka  P iłsudsk iego .

D ziękując W am  w im ięn iu  ( R zeczypospo lite j, 
w znoszę ok rzyk :

M arszałek  Jó z e f  P iłsu d sk i n iech żyje!
D ow ódca 0 . K. M aSadrow ski. ien. bryg»
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Albo ta k ie  'bezeceństwo,';. w yp isane na u lo t­
k ach , ro zrzu can y ch  z sam ochodów  po W a rsz a w ę  
po za jęc iu  B elw ederu :

„Z brodn iczy  zam ach’ g a rśc i szaleńców  z po­
słem  W itosem  n a  czele z o s ta ł u d arem niony  przez 
N aczelnego  W o d za  M arsza łka  P iłsudsk iego . P rze­
la n a  k re w  b ra tn ia  sp ad n ie  n a  głow y i  sum ienia 
w archo łów  i g a rśc i ojoałam uconyeh przez n ich  
żo łn ierzy , k tó rz y  zdążali do ob a len ia  K o n s ty ­
tu c ji ('?)" i u czy n ien ia  z a rm ji narzęd z ia  sw ej 
k lik i... “

T a k ie  rzeczy  w y p isy w an o  i  rozpow szechn ia­
n o , g d y  m ia ł n a s tą p ić

POGRZEB OFIAR.
D nia 18 b. m. n a  cm en ta rz u  w ojskow ym  n a  

P ow ązkach  już  p rzed  1. godziną  zeb ra ły  się ro ­
d z in y  zab itych . W śród  zieleni i  kw iecia ' —  cz te ry  
o lbrzym ie do ły , a  w n ich  przeszło 300 trum ien ... 
P lącz  i jęk i ro zd z ie ra ły  pow ietrze , k ru szą c  m niej 
za tw ard z ia łe  se iea . S ku rcz  bo lesny  c h w y ta ł i& 
g ard ło .

W  pogrzeb ie w ziął udzia ł sze reg  genera łów  
t R ząd  z w szystk im i m in istram i z w y ją tk iem  p. 
P iłsudsk iego .

P o  egzekw jach  w śród  ję k u  p rze jm u jącego  ro­
dzin  zab ity ch  ro z leg ły  się dźw ięk i hym nu  n a ro ­
dow ego, w o jsk a  p rezen tow ało  b roń , zaczęiy  p a­
d ać  g ru d y  po lsk ie j ziem i n a  tru m n y  p o ^ g ły c h ...

W  ro zp aczy  w ra c a ły  rodziny  po leg łych  do 
dom u, ro zd z iera jące  scen y  m ożna bv ło  w idzieć 
n a d  m ogiłam i b rac i, o jców , m ężów , m a tek , sióstr, 
żon  i d aó e i. L ecz teg o , co się w  se rcach  sk rw a­
w ionych  bólem  i m ęką  działo , tego  n ik t, prócz 
B oga, n ie  w idział..,

ODEZW A DO ARMJI.
M inister sp raw  w o jskow ych  m arsz . P iłsudslc  

w y d a ł n a s tę p u ją c y  rozkaz dz ienny  do  arm ji:
R o zk az  d z ien n a  N r 43, m in is te rs tw a  spraw  

w o jskow ych . W a rszaw a . 22 m aja  1926 r.

Żołnierze!
„N ie po raz p ierw szy  słyszycie mój glos. O ngiś 

n a  polach b itew , g d y  m łode P ań stw o  jeszcze 
ząbkow ało , ja k  chorow ite  dziecko, p row adziłem  
wag* w  boje , k tó re  zw ycięsko  pod  m ojem  d o ­
w ództw em  w yw alczone , n a  d ług ie  w iek i o k ry ły  
s ław ą  i b lask iem  b o h a te rsk ie  W asze sz tan d a ry .

P o  innych  bo jach  przem aw iam  do W as, d z i­
siaj. 'O dy b rac ia  żyw ią m iłość ku  sobm , w iąże 
się w ęzeł m iędzy  uimi m ocn iejszy  n a d  inne Wę­
zły  ludzk ie , g d y  b rac ia  sie w aśnią, w ęzeł p ęk a , 
a  w aśń  ich rów nież siln iejsza jesL.-nad inne. T o  
p raw o  życia, ludzk iego . D aliśm y  m u w y raz  p rzed  
p a r a  dn iam i, g d y  w  sto licy  sto czy liśm y  m iędzy  
sobą k ilkudn iow ą w alkę. W  jedna ziem ię w sią k ła  
k re w  n asza , w  ziem ię jednym  i d rug im  jedna­
ko w o  d rogą , przez obie ^jstrony jed n ak o  um iło­
w aną .

N iechaj k rew  ta  go rąca , n a jcen n ie jsza  w P o l­

sce k rew  żo łn ierza , pod stopam i naszem i będzie 
now ym  posiew em  b ra te rs tw a , n iech w spólną dla 
b rac i p raw d ę g łosi. J e s t  p raw da tw a rd a  i harda
0 żo łnierzach. W szyscy  m am y jedną  w spólną sio- 
s trzy cę , w ła d a ją c ą  n a d  p ra c ą  n aszą  żo łn ierską. 
J e s t  n ią  śm ierć, śc in a jąca  k o są  teg o , n a  k tó reg o  
P alec  B oży w skaże. S łużb  ta k ich  n ie sp raw uje  
n ik t in n y , prócz n as , żo łn ierzy . T ak im i by liśm y , 
g d y śm y  ongiś w zięli P o lskę  s ła b iu tk ą  i d rżącą n a  
sw oje b a ry , ażeby  po zno jach  i  zw ycięstw ach  
oddać ją  w spó łobyw atelom  s iln ą  i  pew ną h e i a .

W idzim y ją ,  n ie s te ty , w  w iecznych  sw aracli
1 k łó tn iach , w  ja k ie jś  rozkoszy  panoszen ia  się  
jed n y ch  n ad  drug im i I  g d y  d o k o ła  n a s  wre w szę­
dzie k łó tn ia  i zaw iść p a r ty jn a , g d y  dygoce n ie ­
naw iść  i rozpala się  n iechęć  dzie ln icow a —  tru d ­
no  ażeb y  żołnierz b y ł spo k o jn y  A  je d n a k  chcę' 
b y ć  pew nym , że nie k to  inny , ja k  żołnierz polski 
ockn ie się p ie rw szy  i p ie rw szy  do zgody  i b r a ­
te rs tw a  stan ie .

N iechaj p rze to  n ie  m yśli w róg  żaden  czy’ 
n iep rzy jac ie l, że ziem ię n aszą  znaleźć m oże b ez ­
b ronną . S tan iem y , ja k  zaw sze, jeden  obok  d r u ­
giego . aż eb y  d a ć  za O jczyznę życie , a  w spom ­
n ien ie  o b o jach  m ajow ych  w  W arszaw ie , po  tych1 
w alk ach , k tó re śm y  z sobą stoczyli, n ie  dzielić , 
lecz łączy ć  n a s  w ted y  z sobą będzie , ja k  w spo­
m nienie g w ałtow nej sp rzeczk i m iędzy  k o c h a ją ­
cym i się w zajem nie i k o ch a jący m i sw ą rodzinę 
braćm i.

Żołnierze! S tan ą łem  znów  n a  W aszym  czele, 
ja k o  W asz W ódz. Z nacie m nie. B ezw zg lędny  d la  
siebie s ta łem  zaw sze w  p o śró d  W as w n a jc ię ż ­
szych’ W aszych  b o jach  i  tru d ac h , w  m ękach  i n ie­
po k o jach . Z nacie m nie, a  jeśli n ie  w szyscy  k o ­
chać m nie po trafic ie , w szy scy  m usicie m nie sza ­
now ać ja k o  te g o , k tó ry  W as do w ielk ich  zw y ­
cięstw  p row adzić  p o tra fił i p rzy  ogólnem  zepsu­
c ia  i dem ora lizac ji n ie  ch c ia ł i  n ie  um iał k o rzy śc i 
w łasnej p ilnow ać łu b  dochodzić.

N iechaj B óg n a d  g rzecham i lito śc iw y  odpuśc i 
nam  i rę k ę  k a rz ą c ą  odw róci, a m y stan"om v do 
nasze j p racy , k tó ra  ziem ie n aszą  w zm ocni i od- 
rc d z i“ .

O dezw a m arsz . P iłsudsk iego  do  arm ji je sf 
w ielce ch a ra k te ry s ty c z n ą . W brew  tom u, co zw y­
k le d o ty ch czas od m arsz . P iłsu d sk ieg o  sły sze­
liśm y, je s t w  te j odezw ie m ow a o B ogu  i to 
w  sposób bardzo  pow ażny . „Niech B óg nad grze­
chami litośc iw y  odpuści nam I rękę karzącą od­
wróci" j— odzyw a się m arsz. P iłsudsk i. W idać 
z tego , że m arsz . F iłsu d sk i czyn  sw ój w  zasadz:6 
p o tęp ia , ty lk o  w idocznie u w ażał go  w  sum ieniu  
sw ojem  za zło kon ieczne d la  u su n ięc ia  tego , co 
w  P olsce u w aża ł za  zło jeszcze w iększe. Z naczy­
ło b y  to , że p o d  w p h  w  m grozy czynu  k tó reg o  
je s t sp raw cą  i  ogrom nej odpow iedzialności, ja k ą  
w zią ł n a  siebie, zasz ły  w  umy&łowości m arsz. P ił­
sudsk iego  pow ażne zm iany  —  ia j  Boże —  na 
lem ze!
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MAPOKKO.

Po ze rw an iu  rokow ań  m iędzy  H iszpanią 
i  Tranc-ją a A bd-el-K rim em  dow ódcą pow stańców  
m arokańsk ich , n as tąp iły  dz ia łan ia  w ojenne i  szyb­
ko zd a ją  się  p row adzić do rozstrzygn ięc ia . W edle 
o sta tn ich  don iesień  o fenzyw a fra n cu sk a  p rze ła ­
m ała  po gw ałtow nych  w ałk a ch  opór R iffenów  

podobno n as tąp iło  już po łączen ie fro n tu  hiszr 
pańsk iego  z ko lum ną w o jsk  francusk ich . Sprzy- 
m erzone w ojska p rze łam ały  lin ję  fron tu  i są w po ­
g o d z ie  n a  T a rk n is t, g łów ną k a rę  o p eracy jn ą  
R m enow . CzęśBj szczepów  po p ie ra jący ch  A bd-el- 
K ,naa m e sz ła j n a  s tro n ę  n iep rzy jac ió ł, podczas 
g d y  resz ta  jc ę t o toczona przez ciągde zac isk a jący  
się p ierścień  w ojsk  francusk ich  i h iszpańsk ich . 
Sam  wódz pow stańców  A bd-el-K rim  uciek ł w raz 
z rodziną n a  zachód . W edle innych  w iadom ości 
m ia ł zostać uw ięzionym  przez na jb liższe  o to ­
czenie.

J  i.k z oow yższych w iadom ości w yg ląda łoby , 
to  rola A od-e l-K nm a, k tó ry  od k ilku  la t b y ł u tr a ­
pieniem  rządów  h iszpańsk iego  i francusk iego , 
b y ła b y  na ukończeniu .

NOWY RZĄD W NIEMCZECH.

G abinetow e przesilenie w N iem czech, w yw o­
ła n e  obaleniem  rząd u  d ra  L u th e ra , zakończyło  się 
w cale  szynko , bc w ciągli ty g o d n ia ; P re zy d e n t 
republiki H indenburg  pow ierzy ł m isję ufw oi zenia 
now ego g ab in e tu  drow i M araowuyłktóry w yw iązał 
Się z zadan ia , za trzy m u jąc  w szystk ich  (z w y ją t­
k iem  m in. spraw iedliw ości) członków  poprzedn ie­
go  rządu .

A więc n ap o zó r nic się w N iem czech nie zm ie­
niło. R ząd  d ra  Ma-rxa je s t ( ta k  jak  rząd  d ra  L u th e­
ra), rządem  m niejszości p a rlam en ta rn e j, i  op iera 
się na ty ch  sam ych p a r tjach , co poprzedni.

A le M ara, p rzyw ódca cen trum , m iłej jes"tl;-wi­
dz iany  przez lew icę od L u th e ra . Ną-leży do lew icy 
cen trow ej, a  po śm ierci E b e r ta  w roku  1925, p rzy  
k w ie tn io T y c h ' w ybórach  na p .r& y d en W  w ystąp ił 
ja k o  k o n trk a n d y d a t H in d en b u rg a  i skupił na so­
bie g-fesy ca łe  i a-epubllkaitekiej lew icy  i cen trum  
(pozosta jąc  ty lko  o m iljon głosów  w  ty le  za H in- 
denburgiem ). M arx, k^óry obecnie po raz  trzeci 
obejm uje u rząd  k anc le rza , je s t dośw iadczonym  
polityk iem  i podobno szp&erze od d an y  rep u b lik ań ­
skiej idei. Je g o  w ielkim  sukcesem  na te ren ie  poli­
ty k i zagran icznej było  p rzeprow adzen ie p lanu  
D aw esa, k tó ry  zapew nił N iem o o rap ąn ac ję  gospo­
d arczą  i f in an so w ą —  i um ożliw ił w nas tęp stw ie  
p o lity k ę  lo cam eń sk ą , k tó ra  p rzyniosła  im  ty le  
ko rzyśc i, i k tó re j po L u th erze  energ icznym  k o n ­
ty n u a to rem  będzie now y kanclerz^

S y tu a c ja  w ew nętrzna , w któ-rej M ara ob ją ł 
rzą d y  je s t  m ocne n ap rę żo n a  z pow odu  k o n f lk lu  
S ztandarow ego o raz sp ra w y  odszkodow ania  dla' 
k s ią żą t. M ara będzie m usia ł p rzedew szystk iem  d ą ­
żyć do za łagodzen ia  ty ch  k o n flik tó w , k tó re  rzu c a ją  
ta k  c h a ra k te ry s ty c z n e  św ia tło  n a  n eu tra ln o ść  n ie­
m iecka. N astępn ie  rząd zam ierza  p o d jąć  p róbę 
w sk rzeszen ia  „w ie lk ie j k o a lic ji11), k tó ra b y  rzą d  
m niejszości p rzek sz ta łc iła  n a  n o rm alny  rzą d  w ię­
kszości p a rla m en ta rn e j. Z aznaczyć na leży , że 
soc ja liśc i w y stąp ili z w ca le  p rży ch y ln em i en u n ­
c jac jam i w  sto su n k u  do M araa, n a to m ia s t p ra sa  
p raw icow a tra k tu je  go ozięble.

R ząd  d ra  M ar£a u s ta lił już term in  referendum  
ludow ego  w  spraw ie odszkodow an ia  dla b . k s ią ż ą t 
n a  dzień 20 czerw ca.

 000-----------

Z iuai leuizu J. L usiedzą Bîupa 9ra Leoiia Waieii.
W niedzielę, dnia 16 go m aja b. r. odbyła się 

w  Tarnowie uroczystość ku czci Księdza, Biskupa 
z okazji Jego 25-lecia święceń kapłańskich i. rządów 
w diecezji. Zasługi i pr^Će nieustanne Ks. Biskupia 
w tem ćwierćwieczu podał w ogólnych zarysafch „Lud 
K atolicki11 w jednym z poprzednich numerów. Uro­
czystość jubileuszowa odbiła się serdeeznem echem 
w całej diecezji i mimo straszne dni majowe od 12 
do 15, gdy się zdawało, że się wszystko w Polsce 
zawali, wypadła okazale, a przedewszystkiem szcze­
rze i jakDy familijnie. Nie było wprawdzie ani bisku­
pów z innych diecezyj, ani świeckich dygnitarzy 
z W arszawy, czy z Krakow a, zapewne z powodu 
wypaduów polityeznycn, ale była najbliższa duchowa 
rodzina Księdza Biskupa, t. j. Jego diecezja i miasto 
Tarnów.

Były zatem liczne delegacje duchowieństwa ze 
wszystkich dekanatów, z różnych m iast i miasteczek, 
szkół średnich i powszechnych, sodalicyj marjańskich, 
a na pierwszy plan wybijały się Związki młodzieży 
męskiej z orkie-strami, ze związkowem; sztandaram i 
i  przeważnie w strojach narodowych. O gdyby nie 
tragiczne wypadki, gdy nie cwo smutne i niew ytłu­
maczone przelanie krw i bratniej w murach W arszawy, 
jakże w innych w arunkach i w innym nastroju obcho­
dzilibyśmy jubileusz naszego Najukochańszego Arey- 
pasterza i Ojca!

Po nabożeństwie w kościele katedralnym , gdzie 
przed sumą przemówił z ambony Najdostojniejszy 
Jubilat, jak Ojciec do swych dzieci, jak Pasterz do 
swych owieczek' zgromadziły!^ ię delegacje przed pa­
łacem łjnsgupim i kolejno składały życzenia. Ola 
wszystkich miał K siądj BH uipóslowa podziękowań!^, 
otuchy i zachęty.

Znanńiennem jest to, co powiedział Ks. B i& up 
Jo  delegacji Stronnictwa, Katolicko Ludowego!) zło­
żonej z posłów i w ybitnych członków Rady NsTOz., 
imieniem której przemówił i złożył hołd Ks. Dr Jim 
Czuj, poseł prezes S. K. L. Między innemi powdędzał 
A rcypasterz: Wznieśliście wysoko sztandar wielkie;
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idei i uczciwej polityk:. Pamiętajcie, byście go nigdy 
nie zniżyli, byście dla żadnych doraźnych' korzyści 
nie odchylili się od prjstej linjl przewodniej myśli 
stiornictwa. Jeszczeście słabi, ale urośniecie —  a idąc 
tak, uratujecie honor pilskiego Sejmu i przyczynicie 
się do uzdrowienia naszej polityki.

Niechże te złote słowa wielkiego i świątobliwego 
Biskupa będą zachętą i podnietą dla wszystkich 
członków Stronnictw a K atolięko Ludowego do wy­
tężonej pracy, aby ratow ać honor Ojczyzny zwłaszcza 
teraz, gdy m etylko jej rozwój jest w strzym any, ale 
gdy jej całość i byt są zagrożone.

X. Dr Jan Czuj, prezes S K. L.

Kraków.
NIEMIŁY ZGRZYT.

W Nrze 22. „P iasta11 z b. r. zamieścił senator 
Jakób  Bojko ładny opis ofia rowania Matce Boskiej 
Częstochowskiej przez niewiasty polskie godeł kró­
lewskich, w dniu 3 maja b. r. na Jasnej Górze. Ale 
do tego  opisu w kradł się niemiły zgrzyt. Senator 
Bojko pisze, że pojechał tam na zaproszenie m ar­
szałka Trąmpcżyusfciego, jako jego zastępca i dodaje: 

„Zgodziłem się na to, bo mimo, ie  mię, jako niby 
„burzyciela11 w iary i Kościoła wyklinano w kościo­
łach, wyrzucano z bractw  i z kościoła, żem na spo­
wiedź chodził za Wisłę do Opatowca, to ja wiary 
w Boga nig, jjtracił i tę nasza najdroższą Opiekunkę 
kochałem i kocham z całej /Inszy i biorąc niezasłu­
żone cięgi od Ojca. t. j. Kościoła, wiedziałem z nieśni, 
że „kiedy ojciec rozgniewany siecze, szczęśliwy, k to  
się dc -JJatki uc-ieczp11 (str. 5).

Pom ijając tę okoliczność, że zgroza położpnia, 
w jakiem się PoLka, znalazła, a także powaga rocz 
nicy, ja k ą tjłjocczja tarnow ska 16 m aja b. r. święciła, 
nia nadaw ały się do w ytaczania w tym czasie .oso­
bistych ekarg-i dawnyfch uraz senatora Jakóba Bojki; 
pytam y się, czy zgodne jest z prawdą tąęfo. przed­
stawienie rzeczy? Ktoś z młodszych, np. wnuczek 
p. Bojki, czytając to. gotów myśleć, że( p Bojko 
jest naprawdę męozcmnikiom lub conajmniej wyznaw­
cą Pańskim, (ueshiszmiełpre.gśoś prześladowanym sa 
„prawdę, za świętość, za ideały11.

Tymczaseni. pomijając przesadę w opisie tego 
prześladowania, bo o w yklinaniu p. Bojki w ko­
ściołach11 nie słyszeliśmy (a jeżeli był wyrzucany 
z bractw  i z kościoła gręboszowskiego. to była to 
spraw a lokalna, parafjalna. ałe nie ogółno-kościelnał, 
cięgi, które brał od Ojca. czyli od władzy kościelnej, 
nie były niezasłużone! Chodziło o radykalizm anty­

kościelny, aiHykaioliciu, • jaki uprawiał na lainact 
„Przyjaciela Ludu11 do 'spó łk i z tliłam Janom  Stapiń- 
skim, którego przecież potem -sam p. Bojko i jego 
stronnictwo wyklęło i „prześladowało11 nie na żarty, 
jako szkodnika narodowego.

A jeszcze i  w „Piaście11 zdarzało się p. Bojce od 
czasu do czasu .ko lnąć szpilką Kościół i duchowień­
stw o całkiem niesłusznie.. Niech sobie -przypomni 
choćby polemikę, jak ą  z nim prowadził w tych spra­
wach w dawnej „Prawdzie11 i w „Ludzie Katolickim 11 
tak i spokojny i apolityczny ksiądz, jak  prof. Ma­
teusz Jeż  z Krakowa,

Że p. Bojko mimo to dostąpił godności niespo­
dzianych i niezasłużonych (własne jegct słowa na 
str. 6), to prawda, ale sukces nie zawsze rozstrzyga
0 słuszności sprawy i godziwości broni, jafi to widać
1 teraz w Polsce.

Nie chcemy tu  wcalśr-potępiać wogóle. ruchu ludo­
wego, sprawy ludowej w Polsce, lecz mówimy o sy­
stem ie walki, o godziwości łub niegodziwośei środ­
ków, jakich się w niej używa do osiągnięcia '.citlu 
choćby najlepszego.

Że p Bojko uważa siebie za niewinnego baranka 
pomimo ty lu  nam acalnych dowodów, jakie się d ru­
kowało tu  i ówdzie przeciw jogo dawnemu radyka­
lizmowi, to  tylko wskazuje, że przekonać go trudno 
i nawet się o to  nie kusimy. Chcieliśmy tyłl^p! óiar 
znaczyć dla bezstronnego czytelnika i dla przyszłego 
historyka, aby wiedział, jak  sprawa - stoi i nie dał 
się chwycić na piękne słówka, choćby tak skąd­
inąd poważnego senatora. Bezstronny.

I Nowy Sącz.
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Dawno już nie, było wzmianki o Nowym Sączu. 
Zdawałoby się, że miasto nasze i parafia stoi zdała 
od wszelkiej pracy oświatowej wśród młodzieży. 

Na szczęście jest inaczej. Mamy w parafji 
Stowarzyszeń młodzieży męskiej, a  trzy żeńskiej. 
P raca wre zwłaszcza po gminach podmiejskich. Mło­
dzież chętnie garnie się do Stowarzyszeń. bo wie, 
że z nich może bardzo skorzystać. W ostatnich tygo­
dniach urządził sekretarz okręgowy Stewo ML* Pol. 
w Nowym Sączu siedem wieców rodzicicLkieh 
w sprawie Stowarzyszeń. Udział młodzieży i ludności 
był wszędzie nadzwyczaj liczny, a w niektórych 
miejscowościach sale nie mogły pomieścić uczestni­
ków. S tarsi w parafji Nowo-Sądeckiej okazali zrozu­
mienie dla tej sprawy, a młodzież odrzuciła precz od 
s rebie wszelkie próby^wciągnięeia jej do tej tak zgub­
nej dziś polityki, oraz organizowanie jej w mieszano 
organizacje „Kół11.

Należy się publiczne podziękowanie Czcigodnemu 
Nauczycielstwu za pracę w Stowarzyszeniach, panom 
Naczelnikom gmin za popieranie ruchu katolickiego1. 
Księżom W ikarym z Nowego Sącza cześć za trud 
i poświęcrcnie, jakie wkładają w Stowarzyszenia.

Przykład zgodnej współpracy nauczycielstwa 
z duchowieństwem w parafji Nowo-Sądcckiej powi­
nien przyświecać innym paraf j om i organizatorom 
młodzieży, którzy zapominają, że ty lko przez zgodne
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Współdziałanie z. duchowieństwem można osiągnąć 
dobre owoce na niwie jorgMizjSjfrania się naszej mło­
dzieży. Przyszłość naszej Ojczyzny nie może być za­
leżna od kierunku nadawanego przez różnych panów 
instruktorów  k ó k k  rokuczyth , rozbijających świa­
domie młodzież, przez wszczepianie nienawiści do ka­
tolickich 'Stow arzyszeń Młodzieży i Duchowieństwa. 
Sprawa ta  jest ważna i nie można jej pomijać dla miłej 
zgody. Nie powinniśmy .pozwolić, aby młodzież 
w organizacjach m iała żyć beż! Boga. e iiry sU s jP a a  
powinien być królem serc naszycfi,%  jprzedewszyst- 
Kiem młodzieży. I to  nas tira tijjy j^  zachowa,1 od 
zgubnych skutków  przewrotnej agitacji.

.dzmław - Jsejj skfajanyz okręgowy.

Ujanowice, po w. Limanowa. 
W IFC RODZICIELSKI. — UROCZYSTA AKADEMJA 
Z OKAZJI 25-LETNIEGo JUBILEUSZU J . E, KS.

BISKUPA DRA LEONA WAŁĘGI.

W dniu 13 myją b. r. po sumie odbył się w gmi­
nie tutejszej wielki m anifestacyjny wiec rodzicielski, 
oraz_ młodzieży męskiej i żeńskiej, na któnwn po 
zagajeniu przez ks. D z i e d z i a k a ,  patrona miej­
scowego Stowarzyszenia młodzieży, przemawiaj se­
kretarz okręgowy Stowarzyszenia p Zdzisław Jeż 
z Nowege Sącza.

Miody ten, lecz pełen pnergji i zapału pracownik 
na niw itr społecznej, przedstawiwszy zebranym w do- 
bitnych słowach niezbędną potrzebę zo-rganizowania 
młodziś.źy w duchu katolickim — pM jił serdecznie 
apelując do zebranych, by w pracy tej tak zbożnej 
ks. patronowi pomagali w każdmn kierunku i nie 
zrażali się żadńemi trudnościami i przeszkodami.

Następnie przemawiał ksiądz Patron na tem at 
organ.zucji, dziękując prelegentowi za przybycie 
i tnidy^ wszystkim zebranym, a przedewszyfffeem 
P. T. 'Nauczycielstwu za pompc i harmonijną pracę 
nad zorganizowaniem młodzieży, poezem uchwalono 
jednogłośnie następująco rezolucje: 
o I. Zebrani na wiecu rodzicielskim w Ujanowi­

cach gosppdarze, gospodynią, cliłojpcy i dziewczęta 
jednomyślnie i tiMcźyście przyrzekają popaLfać ka- 

^towarzrgzgiiie młodzieży’, a odrzucają 
7 oburzeniem idee Koł młodzieży przy M. T. R., 
które swoim programem, colami i śkidkam i zdążają 
do zdepraw ow ania 'm oralnego młodzieży, oraz rozbi­
ja ją  m łodyeż na dwa wrogie obozy.

Nąsza parafja clice .pokazać czynnie i widocznie, 
że chee^zyć z Bogiena, -a to przez; popieranie tylko 
batolickfcli Stowarzyszeń.

II. Zebrani oceniają donioislą praąę księdza Pa­
trona w Stowarzyszeniach, w yrażając Mu gorące 
i serdeczne podziękowanie z prośbą o dalszą pracą.

III. Zebrani d z i ę k u ją ^ t  T . . Nauóżyći* tu­
tejszemu za ofiarną pracę,- prowadzoną zgodnie 
z miejscowem Duchowieństwem i proszą o dalsze po­
parcie srif l B Ł J  i w znk tD y^O  usiłowaniach 
w pracy dla Boga. i Ojczyzny.

Hucznymi i spcntanicziryini okrzykam i: ..Niech 
żyje Czcigodny ks. Patron — niech żyje Sekretarz

okręgowy — , niech żyje K atolicka Polaka, jakoteż 
odśpiewaniem liymnu „Boże, coś'.'Polskę" — zakoń­
czono budujące zebranie.

Nie wypada pominąć gEaSzoiiicm, że w dniu 16. 
maja, po uroczystej sum ie,'odbyło się zebranie i uro­
czysta Akadem ja naj-Jcześć' J . li. Ks. Biskupa Dra 
Leona lY alęgr ż okazji 25-letniogo jubileuszu Jego 
biskupstwa.

Śliczną okazyjną dłużnzą - mowę wygłosił ks. 
Dziedziak, Patron Stówarzyszcnialu:!odzieży, a wkóń- 
_cu p. Oleksy, rygorozant praw i b. urzędnik izby 
Kontroli Państwa, przemawiał na tem at misji i po­
słannictwa Katolickiej Polski, która dawniej słynęła 
z tego, że była przedmurzem Chrześcijaństwa, a dzi­
siaj w zmartwychwstałej i cudem wskrzeszone i Ojczy­
źnie powinniśmy cszysćy  strzec i broni&,tych wynio­
słych tradycyj.

Jan  Stach, członek Rady Nacz. S. K. L.

Tarnów.
PALEC BOŻY.

Nm tak  d aw n a '• jeszcze płTćhodził Biskup tarnow ­
ski J . E. L. Wałęga jubilętfsz 25-lctniego sprawo­
wania urzędu biskupiego w Tarnowie. Dzień IG maja 
był usnmowiony na ową u ro c z y s te j*  przez którą 
cala ludność diecezji miała zloiyw hołd i oknzaeUswe 
uajżycrJiwąże uczuciag|tvcmu Pasterzowi. Zdawałoby 
s.ą, że nie znajdzie się w okolicy n ik tS k to ly  się 
nietylko uchylał od wyra"żetó$ serdecznej UTtiifsci 
czy życzliwości, ale komuby to  było solą w oku, że 
,acny Biskup tarńchysłu cieszy się takiern zaufarifęiu 

i w zdrowiu rokuie jeszcz<ń\obchodz'ć 50-letnią rocz­
nicę uzy.tkania pastorału. S tała się jednak rzecz 
zdumiewająca. Oto Ti incenty Witos, ówćzósy premjcr 
polskiego tfeądu, mfznaczył Wierzchosławice, lezące 
■przeci°ż pod samym Tarnowem, na miejsce uroc-zy- 
stuści urzędowo-festjąiowej, a jako termin tego 
„festu" oznaczył ściśle dzień 10 maja. A kuiat 
16 maja! Aby ogołocić Tarnów z władz i przed­
stawicielstwa urzędowego, boć to premjcr przyjeżdża! 
Aby jak najmniej ludzi mogło objawić Jubiiafewi
cześć. Bo P iast i W itos Biskupa nie łubką, .(koś tam
do niego mają, żaknie chciał nigdy iść na piasŁowe
znane praktyki. D latego naści, Biskupie! On — Wi­
łoś — premjcr, co miał rządzić cala Polskąpzaoząl 
już vr p;erwszym dniu porachunki. Ale Bóg zawsze 
spraĄymdłiwy, a często nawet rytchłiwyTOto cala zie­
mia tarnow ska schyliła s :ę w hołdzie przed obliczem 
Kochanego Jubilata , a nie brakło nikogo, prócz... 
Piaskowców. A W itos runął, zanim Asię zrlążiyl opa- 
mię^ać. K to pod kim dołki kopie, sam w nie 
wpada, b k

Przy posyłaniu prenumeraty
) ) a m i< i ta j c ic

o funduszu prasowym!
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Polała się polska krew z polskich rąk  i  przc- 
w-óeony został prawowity rząd i  prawo państwowe 
zostało zdeptane. A straszna m etylko przez to, że 
się stała, ale przez to, czem n a  przyszłość grozi. 
Jak  się jednemu udało, to  sobie może każdy pozwolić 
na podobną rzecz. Ja k  Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej zamiast się dać siłą  z urzędu złożyć, jak  to 
w mojem rozumieniu powinien był zrobić, dobro­
wolnie przed buntem władzę oddał, to przez to  samo 
ten bunt uprawnił.

A jak  się raz bunt uprawniło —  to  co się stanie 
z ładem i porządkiem w Państw ie? Przecie Państwo, 
to n,ie tak . jak płótno, co można w  ni cm dziurę 
zuobić, a  potem załatać i dobrze będzie -  Państwo, 
to  jak m urowana budowla, a prawo —  to  te j bu­
dowli fundament. Jak  fundam ent naruszyć —  to  cały 
gmach musi runąć. Wię<? mnie te  wypadki bardzo 
smucą i troskają o naszą, przyszłość. Uczyłem się, 
że Polska upadla, bo Lubomirscy i Zebrzydowscy 
łamali prawo i robili rokosze, a  inni za ich przykła­
dem. No, a  to, ce się stało , to  przecież to samo. 
Więc jeżeli daw na Polska przez to  upadla, to  cóż 
tę  naszą dzisiejszą czeka, jeżelibyśmy się na tak  
strasznym przykładzie, jak  u tra ta  naszej niepodle­
głości, niczego nie nauczyli?

A to, że teraz cala władza (choć on tam niby 
jest tylko ministrem wojny, a niczem więcej, ale 
wiadomo, k to  ma wojsko, ton rządzi) jest w rękach 
m arszałka Piłsudskiego, to  mnie znowu i nam chło­
pom, bardzo się nie podoba. Bo przecie m arszałek 
P iłsudski? głównie dotąd opiera się na socjalistach. 
Widziałem sam, jak  się socjaliści cieszyli i  jakie po­
chody urządzali w Krakowi o, jak jego wojska pobiły 
woisko rządowe* J a  się na polityce nie znam i nie 
mnie o tem  pisać, czy cele socjalistów są dla Polsk’ 
di.bre, czy zgubne — clioć wiem, co o tem myśleć. 
Ale to jest pewne, że socjaliści są partją robotni­
ków fabrycznych. A czyjaż to  wina, że się dziś za 
buty, za. ubranie, za żelazo, za skórę, za wszystko 
co do wiejskiego gospodarstwa potrzebne, musi płacić 
o tyle drożej, n-iż przed wojną — i to nie ty lko dziś, 
kiedy złoty spadł, ale i wtedy, kiedy był równy przed­
wojennej koronie? Nie czyją inną. 'tylko robotni­
ków. Jak  nie chcą pracować dłużej, niż 8 godzin 
na dzień (ladnieby w yglądały sianokosy_ aibo żniwa, 
gdyby jęl: z zegarkiem w ręku rołąćł), jak  porobili 
w szystkie te  ubezpieczenia społeczne, te  kasy  cho­
rych. to ta ich praca tak  drogo kosztuje, ten towar 
przez nich zrobiony tak  fabrykantow i drogo w y­
pada,' .że na to, żeby opłacić podatki i zarobek mieć, 
musi on pobierać za ten tow ar wysokie ceny.

Ja  n :e cbcę, zeby praca robotnika fabrycznego 
była pańszczyzną, ale jeżeli w bogatych Niemczech 
piacują 10 godzin, to  w nirjzęj biednej Polsce chyba 
nie powinno sjg pracować mniej. Rozumiem tezrjlo- 
skonnle, że robotnik, jak  jest chory, to musi mieć 
opiekę lekarską — a jak  mu rękę m aszyna utnie, 
to musi’ mieć zabezpieczenie utrzym ania. Ale te na­

sze ubezpieczenia i kasy chorych są tak wyspkio, że 
nawet najbogatsza na świeeie Ameryka nie ma tak  
wysokich, jak  mi mówili ludzie, co tam byli. A to 
w szystao naturalnie poa.aża  okropnie cenę towaru.

I  żeby to  jeszcze ten tow ar był dobry, to  nie 
żalby było za niego płacić. Ale kupić ubranid, to go 
za miesiąc trzeba pod pachami ła tać — buty, to  za 
pół roku z nóg zlecą, eegla na podmurówkę, co da- 
mniej mogła sto  la t trw ać, to  oragteraz po kilku 
latach w proch rozleci. Bo się panom robotnikom 
n r  chce uczciwie, porządnie; pracować, ot byic zbyć 
i pieniądze wziąść.

Z socjalistami idą ręka w rękę niby 
partje: „Związek chłopski11 i „W yzw olenie^ Chc%_ 
lioy zrobić robotniczo-chłopski rząd-7 i w tein widzą 
zbawienie chłopa polskiego. J a  zaś widząc, co socja­
liści z Polską wyrabiają, boję się, że tej spółki zysk 
cały przypadnie robotnikom, jak zreśzrt# tego mamy 
dowody. Przy- pomocy partyj ludowych robotnicy 
zyskali -wszystko, co m ają, a chłopi za to muszą 
płacić.’ Dlatego chłopi m iSzą teraz czuwać, aby pod 
pozorem spółki chłopsko-robotniczej nie brać na 
siebie kosztów utrzym ania panów robotników-. N!o- 
bezpiecznństwo jest tem groźniejsza, że socjaliści 
w  tym  kierunku eheą wyzyskać zwycięstwo PJsud- 
skiego, a „Związek Chłopskim i „W yzwolenie" w tem 
im pomagają i tum anią Ind. Jan  KopczaU.
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Potężny Zjazd delegatów
Stowarzyszeń Młodzieży n isk ie j  w Tarnowie.

Dnia 16. m aja odbył się w Tarnowie III. Zjazd 
delegatów stowarzyszeń młodzieży męskiej Związku 
Tarnowskiego. Mimo wyjątkowych trudności (było to 
w czasie strejku kolejowego i w chwili zaburzeń 
w  Państwie), Zjazd wypadł imponująco i potężnie. 
Przybyło z górą 1000 druhów % 20 sztandaram i, wśród 
nich wielu pieszo i na wozach z dalekich okolic 
z 4 orkiestrami: ^gimnazjum z Dębicy, robotnicza 
z Zagórzan oraz stowarzyszeniowa z Tam owa i z. Do- 
masiawic). Około stu  druhów zjawiło się w krakow ­
skich strojach. Odbijali również wspaniale druhowie 
w barwnych kaftanach ze Szczurowej, i w uroczy­
stych strojach z Jodłownika.

Punktualnie o godzinie 8 rano, wyruszył petężny 
pochód przybrany sztandaram i i z orkiestrami z plant 
kołeji ulicami: Krakow ską, W ałową, Brodzińskiego, 
do Sokoła I. Zagaił Zjazd 'imieniem Prezesa Rady 
Związkowej sakr. jeneralny ks. A leksander Rogóż.

Następnie przemówienie gości: w itali Zjazd imie­
niem Jego  Eksc. Ks. Biskupa Ks. prałat Dr Lubelski, 
imieniem Rady szkolnej powiatowej i Seminarjum 
Naucz. p. dyr. Prokop, imieniem T. S. L. pan inżynier 
dyr. Wowkonowdcz, imieniem Tow. Sokola p. prezes 
Nowak, imieniem Zjednoczenia z Poznania i Związku 
Lubelskiego'p. prof. Gołąb, imieniem Związku Zawód, 
rob. chrzęść, p. Boruch, imieniem młodzieży p. dyr. 
Czerń ocli.

(Dalszy ciąg na sir. 11).



Uroczystość Trójcy Przenajświętszej.
UROCZYSTOŚĆ TRÓJCY PRZENAJŚW IĘTSZEJ.

Msza św. zaczyna, się od słów: Benedicta sit... 
Niech będzie błogosławiona święta Trójca i nieroz- 
dzieloria Jedność! W yznawajmy Jej, gdyż uczyniła 
nad nami miłosierdzie swoje. Pierwsza K olekta opie­
wa: W szechmogący, wieczny Boże, któryś dał swoim 
sługom przez prawdziwą wiarę poznać chwałę Trójcy 
wiecznej, oraz czcić Jej jedność w potędze Majesta­
tu, prosimy Cię, abyśmy mocą tejże wiary pokonali 
zawsze wszystkie przeciwności, przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Druga K olekta (niedzielna) brzmi: 
Beże, ostojo ufających w Tobie, przybądź miłościwie 
na nasze wezwanie, a ponieważ bez Ciebie ludzka 
słabość nic nie możęjeprzeto wesprzyj nas łaską swo­
ją. abyśmy w pełnieniu przykazań Twoich tak  ochotą, 
jak i wykonaniem Tobie się podobali, przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa...

«
LEKCJA (Rzym. 11).

O głębokości bogactw, mądrości i wiadomości Bo­
żej, jako są nieogarnione sądy Jogo i niedoścignione 
drogi Jego! Bo któż poznał myśl Pańską? Albo kto 
był rajcą Jego? Albo kto Mu pierwszy dal, iżby On 
6uu miał oddawać? Albowiem z Niego i przez Niego 
i w Nim jest wszystko. -Jemu chw ała na wieki! Amen.

t  EW ANGELJA (Mat. 28).

W on czas rzekł Jezus uczniom swoim: Dana mi 
jts t  w szystka władza na niebie i na ziemi. Idąc tedy 
nauczajcie wszystkie narodyj chrzcząc je w imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego, nauczając je chować wszyst­
ko, comkolwiek wam przykazał. A oto J a  jestem 
z wami po wszystkie dni aż do skończenia świata.

SYMEOL ŚW. ATANAZEGO.

,rKto-kolwiejv chce być zbawionym przede;\^ źy s t-  
kiem potrzeba, aby trzym ał się wiary katolickie]: je­
żeli jej k to  całej i  nienaruszonej nie zach'qwa, bez 
wątpienia zginie na wieki. W iara zaś kato licka jest 
ta : abyśmy Boga w Trójcy, i Trójcę w JediiOj&Dczci 
li, nie mieszając Osób, ani nie rozdzielając istoty. 
Albowiem inna jest Osobin. Ojca, inna Syna, inna 
Ducha Świętego. Lecz Ojca i Syna i Ducha Świętego 
jedno jest Bóstwo, równa chwała, wspołwieczny Ma 
jo sta t.Jak i Ojciec') tak i Syn, taki Duch Święty. Nie­
stworzony Ojciec, niestworzony Syn, nit^fcworzony 
Duch Święty. Niezmierzony Ojoie™ niezmierzony Syn, 
niezmierzony Duch Święty. W ieajfcJ Ojciec, wieczny 
Syn, wieczny Duch Święty. A jednak nie trzech 
wiecznych, lecz jeden wieczny, jak  nie trzech nie­
stworzonych, ani,’ trzech niezmierzonych, lecz jeden 
niestworzony, i je-den niezmierzony. Podobnie wszech­
mogący Ojciec, wrszchmogący S$n, wszechmogący 
Duch Święty. A jednak nie trzech wszechmogących, 
lecz jeden wszechmogący. T ak Bogiem Ojciec,: Bo­
giem Syn, Bogiem Duch Święty. A jednak nie trzech 
B ogóS | lecz jsdeu jest Bóg. T ak  Panem  ©jciec, P a­
nom Syn, IPaneni’ Duch Święty, a jednak nie trzech 
Fanów, lecz jedjm jest Pan. Albowiem jak każdą 
zosobna Osobę i Panem "ińamy wyznawać prżez praw­
dę ka to fek ą , tak  nie wolno nam w religji katolickiej 
mówić o trzech Bogachyjlbo Panach. Ojgred^pi z |z  ni­
kogo nie jest ni^yiiiony, ani slwOrzony, ani zrodzo­
ny. Syn jest od samego tylko Ojca: ani nio uczynio­
ny, ani nifig stworzony, lecz' zrodzony. D ucIFŚw ięty 
od Ojca i SyiiSfilnie uczyniony, ajii stworzony, lecz 
pochodzący. Jeden przeto Ojciecy nie trzech/O jćpw ; 
jeden Syn, nio trzech Synów; ■ jeden D u |h  Święty, 
nie trzech Duchów Świętych. I w tej Trójcy nic me
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just! pietwej albo późnie], nic większe albo mniejsze; 
lecz całe trzy Osoby m  sobie wspólwieczne i współ- 
równe tak, że przez wszystko jak  już wyżej powie­
dziane, i jedność w Trójcy, i T ró jca w jedności ma 
być czczona. K to więc chce być zbawionym, tak  
ma myśleć o Trójpy“ .

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA.
M-s za św. Cibavit eos... Nakarm ił ich tłustgścią 

zboża, alleluja, i nasycił ich miodem, alleluja, alleluja! 
Z radością wychwalajcie Boga, Opiekuna naszego; 
wykrzykujcie Bogu Jakóbowemu. Chwała Ojcu ..

K olekta: Deus, qui nobis... Boże, któryś w prze­
dziwnym Sakramencie zostawił nam pam iątkę męki 
Swojej, prosimy Cię, daj nam święte tajem nice Cia­
ła  i Krwi swojej takddżc.ićUabyśmy ustawicznie odczu­
wali w nas owoc Odkupienia Twojego, K tóry  żyjesz 
i królujes-a z Bogiem Ojcem w jedności Ducha Swię- 
tegój Bóg na wieki wieków. Amen.

LEKCJA-yl Koi-. 11).
Bfacia! Od Pana wiem to, com wam podał, że 

Fu u Jezus w m?cy, w której był wydany, wyiął clileb, 
a dzięki uczyniwszy łamał i rzekł: „Bierzcie, a  jedz­
cie; to jeSó^ialo moje, które za was wydane; to czyń­
c ie  na mcją pam iątkę". Podophie wziął kielich po 
wfrjczerzy, mówiąc: „Ten-kielich nowym beslamentem 
jest we krwi mojej. To czyńcie, ilekroć pić będziecie^ 
na pam iątkę moją . Albowiem ilekroć będziecie teu 
Chleb; jedli i Kielich pili, śmierć Pańską będziecie 
oribwiatlać, aż przyjdzie. A tak , ktokolw iek jadi ten 
Chleb, al;bo pil z Kielicna Pańskiego niegodnie, bę- 
dzdękwinien Ciała i Krv i Pańskiej. Niechaj więc doś- 
u iadcza człowiek sam ego siebie, a tak  niech je 
7. Chleba tegci i pije z Kielicha. Albowiem, kt;óry je 
i pije. 'niegodnie, śą'l sobie je i pije, nie rozsądzając 
Ciała rJini-1 i-ego.

SEKW ENCJA.
Lnuda Sion. ChwahSyjonieYMuwiciela, Chwal pieś- 

fiiami wśród wasala W odza PPasterza rjgsz!
staW:Go śmiało, sH przew jtesl/k  w s z y t­

ko chwalą, 1 pieśń- n « e m a  którą; ślesz.
IHiwaly przedmiot nad podziwy, Cltlbb żyjących 

fOkarm'' żywy Dzisiaj objawili iKfjji:- ‘
Za wioMżerzy świętym stolom I’an Go łamiąc 

z braćińf'łpohmśrlń,cie dał dwu n.ąjstuj sam.
NTbedi brzmi sława w zgodnym dźwięku, Z serc 

ra lOSnych pełne wdzięku, *Ńnąclr; Mu pieśni -'płyną* 
-chwat.

Dzień ó^chodzim -głośny slawąsJjW którym  pierw­
szą Pan ustaw ą Rajski stół ten światu dął.

W uczćib 'te j nowego Puna, Pascha nowiem pra­
wem dana, „Fare“ dawne kończy już.

Prztfezloęć starą — nowa era-: Cień rozprasza — 
prawdii yzczeng Pigoreha noc przed bladyeip jzńrz.

Co -Pun czynił przy wieczerzy W skazał, że i nam 
należy Spełniać ku pamięci nań.

Pouczeni tą  usta-wą-, Chleb i wino na bezkrwawą 
Święcim odkupienia dań.

Dogmat dan jest do wierzenia, Że się w ,^Cialo 
chleb przemienia, Wino zaś przechodzi w Krew.

Gdzie zmysł próżno dojść się stara, Setce żywa 
wzmacnia wiara, Porządkowi rzeczy wbrew.

Pod odmiennych szat figurą, Znakiem różny, nie 
naturą, K ryje się tajem nic cud.

Ciało straw ą, Krew napojem, W obu znakach 
z Bóstwem swojein Cały Chrystus trw a bez złud.

Przez biorących nie łam any, Nie pokruszon, bez 
odmiany, Cały jest w spożyciu bran.

Bierze jeden, tysiąc bierze, Teu, jak tamci, w rów­
nej mierze, W zięty zaś nie ginie Pan.

Biorą dobrzy i grzesznicy, Lecz się losów przyjrz 
różnicy: Życie tu, zagłada tam 1

Złym śmierć niesie, dobrym życie, Patrz, jak 
w skutkach rozmąicie Czyn ujawnia się ten sam

Kiedy kruszą się znamiona, Nie wątp, lecz wierz 
z głębi łona, Że toż kryje ukraszona Cząstka, co 
i całość wprzód.

Rzecz się sama nie rozrywa, Znaków kruszą się 
ogniwa, Przeżyco stan  i postać żywa Znaczonego nie 
m a szkód. ^

Oto chleb Aniołów błogi, Dan wędrowcom pośród 
drogi, Synów chleb prawdziwy, mnogi, Rzucać Go 
nie można psom!

Figur głoszą Go osłony: Izaak na stos wiedziony, 
JagniąC  Paschy krwawe zgony, Manna ojcom dana 
w dom.

Dusz Pasterzu! prawy Chlebie, Dobry Jezu prosim 
Ciebie: Ty nas kannij broń w potrzebie, Ty nam
doiiro okaż w niebie$pKędy jest żyjących kraj!

Tw a dłoń, Panie, wszystko zdoła, T y  nas karmisz 
z Twego stołu: Gdzie wciąż uczta trw a weściia, 
W gronie Niebian nasze czoła, N a Twe łonoc-skłonió 
daj. A im n.. Allejuja! (Tłóin. ks. Karylowski Ti J.).

FW ANGELJA (Jan  b).

Uiiegp cżasu mówił Jezus rzeszom żydowskim: 
Ciało mojś£-prawdziwie jest pokarmem, a Krew moja 

prawdziwie napojem. Kto pożywa Ciało moje i pije 
Kro-w moją, we mnie mieszka, a  ja w nim. Jako  mię 
posłał ( ijciec pełen życia, tak  ja żyję dla .Ojca? a kto 
Mnie- pożywa i on żyć będzie dla 'Mnie. Ten jest 
chleb, który z nieba zstąpił.' Nie jako ojcowięŁjwasi 
jedli mannę i pom*aiii, K to pożywatójiało moje, żyć 
będzie ną\w ieki“ .

PROCESJA.

Po Mszy św. odbywa się procesja do czterech' 
ołtarzy. Przy każdym ołtarzu śpiewa się Ewangąjję: 
przy pierwszym św. Mateus7,:G(jak 8 września w urocz. 
Narodź. N. M. P.), przy drutem  według św. Marka, 
f rzy trzecim wedhig św. Łukasza, przy czwartym 
według św. Jana. Przez całą oktawę odprawia się 
procesje, z Najśw. Sakram entem  rano i po południu, 
Bierzmy udział w tych procesjach na dowód wiary 
i wdzięczności.

 oOo— —Ł
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Do Pjęzydjum  pOAYołąno: na prozęśsj p. dyr. Ozęr- 
no-eha, wiceprezesa p. burmistrza ze Szczucina, na I. 
sek re tarza  druha sekr. okręg, G ór^. na II sekretarza 
druha Kosińskiego zh Lipinek.

I Referat sprawozdawczy-.z dzialaltiSSei wygłosił 
I\s. A. Rogóż. Po nim zł ozy ł sprawozdanie kasowe 
członek komisji’ rewi&yjnej p. Czemoc.h, i wyraził 
wniosek o uchwalenie Zarządow i. gł. Związku abso­
lutorium . co Zjazd jednogłośnie uchwalił.

Uchwalono wkładkę Związkową 25 groszy od 
członka na rok. Na tern przerwano obrady i w yru­
szono w pochodzie ulicami: Sominarską, Walo-wą,
K atedralną na plac katedry, gdzie w czasie sumy 
pontyfikalnej JE-kse. Najprzew. Ks. Biskupa Jubilata. 
Ks. Dra Leona Wałegł odprawił na plaou 4f»zę'dĄjr.. 
połową dla Zjazdu Ks-.- Dr. SI. Rec. Pn Mszy- św po- 
Wwfej uhvorzyli druhowie malowniczy ''sz.pa.leT, ubra­
ny w kolorowe stroje druhówjjkraktłsćw i las łopo­
czących sztandarów'. Szpalerem przeszedł w asyście 
duchowieństwa Ks Biskup Jub ilat w szatach pnnty- 
fikalnych. witamy wyniosłymi., okrzykami młodzieży: 
Niech, żyje! Muzyka z Zagórzan odegrała hymn: My 
chcemy Boga. Najprzewielehntpjszy Ks. Biskup prze­
mówił dp młodzieży. Uklękły masy młodzieży i skło­
niły się sztandary. Ręka ukochanego Biskupa błogo­
sław Ja  Zjazdowi na pomyślność jego pracy i całej 
polskiej młodzieży. Żegnały Areypastorza orkiost.iy 
i niemilczące okrzyki: Niech żyje Ks Biskup Jubilat!

Na-stępnie ruszył pochód ulicami: K rakow ską,,
Przecznicą Chys.zow&ką. Chyszowską pod Pałac- Bis­
kupi, gdzie wasali aurljeriicyjiui.j wras: z :i.nnvmi 4aie- 
gacjaim złożyła deputacja Stowarzyszeń Młodzieży 
hołd JEkscelemcji. Ddtegacje prowadzili: K>. prałat 
? .a z nr. Przemówił-{sekretarz okręgowy-J&ź. w~ęczył 
wspaniały album z fotografjami wszyfUkich Stówa 
rzyszeń młodzieży druh Góra. Ks.yBiskup serdecznie 
przemówił do swej ukocha,noKmł odzieży i ud-zidil jej 
błogosławieństwa. O go.lz. 2.30 odbyła się w spółsa 
fotografia Zjazdu, na podwórzu Sokola, a o goclz. 3 
podjęto dalsze obrady. Świetpy rr feriit nagrodzony 
bąrzliwerai oklaskami i Owacją wygłosi} p. prof. 
Gcląb p. t. C hrybus Król gasjc młodzieży.

W dyskusji przemawiali druhowie: Góra. Kawera, 
Kołodziej, Joż i Żemła. -

Zjazd uchwali] ie Itiagłośnle następu-ace rezolucje:
1). III. Zjazd delegatów' Stowarzyszeń Młodzieży 

Związku Tarnowskiego, urządzony dnia 16 go maiń 
w Tarnowie uchwała poświęcićCSfowarzyszenin mło­
dzieży Najsłodszemu Sercu Jezusowemu i obiera sobie 
za cel: sz cz y ć  szczególniej w Stowarzyszeniach kult 
Chrystusa ■ Króla. '

2) 111 Zjazd stwierdza z ubolewaniem panoszenie 
się pijaństwa wśród polskiego ludu i polskiej mło­
dzieży. Wypowiada walkę tej zarazie pijaństwa 
i uchwala zakładać w Stowarzyszeniach kółka absty­
nenckie.

3) TF Zjazd st.wierd‘3 z niepokójem zanik w spo­
łeczeństwie kultury re1 gijnej i [łanoszenie się takich 
pogańskich wybryków jak: bezwstydny teatr, pluga­
wa moda, w strojach i tańcach, a zwłaszcza próby

rozbicia katolickich rodzin przoz wprowadzenie roz­
wodów. Zebrana Młodzież katolicka uchwala ze 
wszystkich sil zwalczać te zgubne prądy i st-ąć. wier­
nie na straży zasad Fovangol}i-tCł]ryst!isowej.

D ruhjG ora dziękował imieniem młodzieży Zwią­
zkowi i Gościom za pracę i przybycie. P. Prezes 
Ozernoc.il w zakończeniu zachęcał delegatów do pie­
lęgnowania w stowarzyszeni»c!iy młodzieży ducha 
i dalszej energicznej pracy. Bardzo mile-, przemówienie 
wygłosił obecny na Zjeździe współredaktor ,(f31osu 
Narodu" z Krakowa p. Józef W archałowski. nawo­
łując młodzież do posłuchu Władzom. Pie.śnią: „Tlej 
do apelu.1.1; zamknięto ów podniosły i potężny Zjazd 
delegatów.

Zjazd wywołał ogromne zainteresowanie u yo le- 
czeństwa Tarnowskiego i żywa sympntję
TrM M Jnu 'Iń iP in> iiiii i.iu ili! iiii in !» ii]bTnTnm Tn iiu tl t) i! in in M ii> .M )U iii) it in iV ir jń d ń ń jm jliiT iir iii lt ii i iriTT7i'ii'i^i

K o m i m i k a t .
Dnia 19 maja b. r. odbyło yię w Warszawie posie­

dzenie Klubu Kat.-Lud. pod przewodnictwem wice­
prezesa posła Greissa i przy współudziale Redaktora 
„Ludu Katolickiego1. Między mtiemL uchwalono:

1) dom agać się od Rządu wprowadzenia z powro­
tem spraw państwowych na tory  praworządności-

2) zwrócić się do marszałka'-Sdjmu p. R ataja o jak 
najszybsze zwołanie Zgromadzenia Narodowego ce­
lem wyboru P rezydenta Państw a. Jako  najodnowied- 
niejsze miej-sco i dające najwięcej gwarancji spokoju 
i swobody obrad Zgromadzenia Narodowego uznano 
K raków ,

3) konieczność uchwalenia przez Sejm ustaw
0 prowizorjum budżetowe na najbliższe miesiące i o 
zmianie § 26 Konstytucji w kierunku umożliwienia 
Prezydentowi Państwa?-: rozwiązanie Sejmu i Senatu.

4) wyznaczyć specjalne dyżury w Warszawie
1 Krakowie na czas przesilenia państwowego;
" ‘ło) wydać odezwę do ludu polskiego, wreszcie 
^ 6 )  zwrpbić -się do członków, zwolenników i sym ­

patyków Stronnictwa i bez-wltfozne nadsyłanie naz­
wisk mężów zaufania

WfilHC M ^ l i e  S.M .L
ZaAviad.-un.amy wszystkich P. T. Członków naaze- 

go StronnictAva, że Walne Zemanie S. K. L. odbędzie 
się w czerwcu, dnia 22 w Tarnowie. — W najbliż­
szych numerach .-.„Ludu Katolickiego11 Ogłosimy bliż- 
.sdpńszcezgóly i program

Ks. Dr Czuj, prezes. 
-------------oO-o-------------

Komunikat N acze lnego  S e k re ta r ia tu  P . O . L ,
Na fundusz organizacyjny wpłacili do dnia 33 ma­

ja  b. r. Przewielebni Księża:
Bukowiec Wojciech — Łysa Góra 25 zł; Wąso­

wicz Franciszek — Qr.pmmk|gK3zl; Beisfeer Michał — 
Ztorowice 5 zł; Piekarzewski Józef — Ocieka. 5 zł; 
Koterhski Józef — Brzeźnica 5 zR Grodniewski 
Stan. — Wadowiee-Górne 5 zł; Brożek Roman —
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Okulice 10 zł; Mucha Jędrzej — Okulice 5 zł; 
Dułian Józef — Lubcza 10 zł; Piechura Mikołaj — 
Ochotnicą Dolua 10 zł; Maryni,'u-ezyk Mateusz 
Jazow sko 4 zl; Ixlch Jan  — Olesno 10 zł; H alak 
H o tr i Haehaj Prane. — Gręboszów 5 zł i 5 zł; Dąb­
rowa: Słowiński Franciszek 20 zł; Zaskalski Jan  
2.50 zł; Zachara Jan  10 zł; Otfinów: Podolski Jan  
10 zł; Owik Michał 5 zł; Sam a Jan  — Cmołas 5 zł; 
Ligęza Jan  — Szczucin 30 zł; Janas Franciszek — 
Zakliczyn 10 zł; Jachna Wojciech — W ojakowa 10 
zł, Piś Andrzej — Tropie 5 zł; Marjański Józef — 
Janowice 5 zł.g1Urząd parafjalny — Biesiadki 2 zł; 
Gawenda Antoni — Stary Wiśnicz 8 zł; Indyk S ta­
nisław — Chełm 5 zł; Michalik Jacek  — Ciężkowice 
5 zł; Rogóż A leksander — Tarnów 10 zł; Kuźniar 
Piotr — Radymno 5 zł; W awszczak Jan  — Jaworów
2 zł; W ojaczyński Bronisław — Krzemienica;.2 zł; 
Majcher Franciszek — /Chm ielnik 5 zł; S tachyrak 
Wojciech — Futoina 1 zł; Szurek Józef — Woła 
Rafaiowska — 15 zł; Baliński Franciszek —  Uście 
Solne 7.80 zl; Kwieciński Zygmunt —  Załęże 2 "zł; 
Kmiotjik Józef — Dyłągowa 1 zl; Sikorski Franciszek 
Sromowce Niżne 2.50 zł, Kokoszka Feliks —  Uszew
3 zł; Borowiecki Franciszek — Tymowa 2 zł; Wir- 
mański Józef —  Barcice 2 zł.

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
MAJ.

31. Poniedziałek. Anieli, Petr.
CZERWIEC.

1. Wtorek. Jakóba, Fortunata.
2. Środa. Marcelina.
3. Czwartek, boże Ciało.
4. Piątek. Franciszka Carac.
5. Sobota Bonifacego, Walerji.
6. Niedziela. Norberta i Klaudjusza.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Ostatnia kwadra 3. czerwca
Nów 10. czerwca.

DCLAR oficjalnie 11.02,'* prywatnie 11.40— 11.45. 
DLA ODWRÓCENIA KARY BOŻEJ. Ks. Bskup 

Stanisław Gaił, w zasrępsrwie m etropolity kardynała 
Rakowskiego, k tó ry  przebywa obecnie w Rzymie, 
wydal następującą odezwę do Wielebnego Ducho­
wieństwa Archidiecezji W arszawskiej:

Od niedawna dopiero Polska cieszy.się wolnością, 
posiada własną annję i władny 'rząd przez uaiód 
ustanowiony.

I oto bratobójcze walki w stolicy, przelana krew 
tylu naszych żołnierzy okryła grubą żałobą rodziny 
poległych, smutkiem i niepokojem napełniła cały na­
ród, powiększając rozłam i niesnaski wśród synów 
jednej Ojczyzny.

Dla odwrócenia tedy kary  Bożej za krew prze­

laną. dla zjednania miłosierdzia Bożego i przemożnej 
opieki Najświętszej Marji Panny i Świętych Patronów  
Polski postanawiam y, aby kapłani odmawiali mo­
dlitwę „Propace“ we mszach świętycli (escept.is Do- 
mirncis ac festis I e t II cl. et oetavis priviłegiatis) 
i w memento mszalnem prosili Pana Zastępów o spo­
kój i zgodę, ponadto, aby w niedzielę i święta w mie­
siącu maju, jako w. miesiącu poświęconym Marji K ró­
lowej Korony Phlskiej oraz w czerwcu, miesiącu 
Serca Jezusowego, po sumie i po nabożeństwach 
codziennych wieczornych odśpiewano wraz z ludem 
Suplikacje Święty Boże i „Odwróć od nas".

DRAMATYCZNE ZAJoCiE PODCZAS UROCZY­
STOŚCI POGRZEBOWYCH W WARSZAWIE. Ga­
zety warszawskie podają opis w strząsającej sceny, 
jaka rozegrała 'się podczas nabożeństwa żałobnego za 
poległych w kościele przy ul. Długiej. Na nabożeń­
stwo to z ramienia wlad-z przybył, w celach repre­
zentacyjnych, gen. OrwiJ-Dreszer. Uczestniczyli rów­
nież liczni generałowie i szef kapelanów wojskowych 
w Przemyślu, ks. Józef Banaś, b. kap. II. brygady 
Legjonów Piłsudskiego, b. więzień w Marmarosz- 
Szigefrj Po Mszy św. ks. Banaś podszedł do generała, 
Dreszera, zerwał ze swojej piersi liczne ordery woj­
skowe, m in. „V irtuti Milif a ii“ i rzucił je na podłogę 
pod nogi gen. Dręszera, wołając donośnie:

„Rzucam je, bo palą mi piersi!11
Ordery wśród grobowej eiśzy .z brzękiem upadły 

na posadzkę.
W YKRYCIE TA JN EJ FABRYKI MONET. Orga­

na policyjne śledząc za falszywemi monetami, w y­
kryły w jednej wsi pod Krakowem tajną fabryczkę 
w mieszkaniu Ja n a  Kaczmarczyka. Podrabiane były 
monety 2-zlotowe i 1-złotowe i 50 groszówki, k tć ie  
były pu-/.cza net w obieg w większych ilościach. F a­
bryczkę opieczętowano, a przeciw jej właścicielowi 
wdrożono dochodzenia karno sądbwe.

kO K  WIĘZIENIA ZA OBRAZĘ RELIGJ1. W są­
dzie okręgowym karnym w Krakowie przed trybuna­
łem orzekającym stanął Andrzej Marchewka (lat. 20), 
oska,żony o obrazę religji. W edług aktu  oskarżenia, 
Marchewka przybył w listopadzie ub. roku na zabawę 
do domu P iotra Pichora w Woli Zabicrzowskiej. Pod- 
czagjj zabawy począł zachowywać się nie właściwie 
i przeszkadzał gościom w tańcach. Na zwróconą mu 
uwagę przez Pichora, że zachowuje się niestosownie, 
Marchewka wyjął z kieszeni sz ty le t i grożąc nim, 
rzucił się ku ścianie, na k tórej wisiał wizerunek Pana 
Jez'USa.ANastępiHe- ■sztylet&m przebił ten wizerunek 
z tak ą  siłą, że sztylet utkw ił w tgcianie. W czasie 
tego tózynu Marchewka rzucił nadto kilka bluźnier- 
czych słów, które odnosiły J fó  do uszkodzonego wi­
zerunku Cłirystu-a. Na rozprawie Miirchewka czyn 
swój tłumaczył stanem zupełnego opilstwa. Trybunał 
wydal wyrok, skazujący Marchewkę na 1 rok aieżkie- 
go wiezienia.

W IEJSK A  TR AUEDJA MAŁŻEŃSKA. /W Ja ro ­
sławiu rozegirał się straszny dram at rodzinny, którego 
dzieje przedstawiają się następująco:

Przed 10 la ty  Agnieszka Rydzik, wyszła za mąż
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za liy Izśsg w Wólce Ptakinsldej, pow. Jarosław , po 
śmierci pierwszej żony, śipstry Agnieszki, po której 
pozostało dwoje dzieci. Z małżeństwa z Angieszką 
przybyło jedno dziecko. 0:1 chwili zawarcia małżeń­
stw a, pożycie irtelżeńskie wskutek brutalności Ry 
dzika, stanowi jedno pasmo cierpień i udręczeń fi­
zycznych dla Agnieszki, k tóra przechodzi prawdziwe 
piekło. Mąż w niemiłosierny sposób znęcał się nad 
żoną. bił ją , katował, tak , że ca le ' jej ciało było 
opuchnięte i pokryte sińcami.

Dnia 17 bm. wieczór wróciwszy do domu począł 
znowu znęcać się nad nieszczęśliwą, następnie po­
wiesił sznur przy oknie i z całym cynizmem odezwał 
się do katow anej: „No, ł.eraz połóż się s.pać, to  będzie 
tw oja ostatnia noc, nad ranom na. tym  sznurze po­
wieszę 'Icię“ i sam się do’'snu ułożył.

Zrozpaczona kobieta nazajutrz o godzinie 4 rano 
ostrzem siekiery w skroń, swomu śpiącemu mężowi 
zadała -'cios śmiertelny, a następnie ze skrwawioną 
siekierą oddała się w ręce policji,- skąd została od­
staw iona do sądu pow. w Sipniawie, gdzie też pod­
dano ją  oględzinom sądów o-lekarskim i stwierdzono 
isto tne znęcanie się nad nią przez zamordowanego 
przez nia męża.

NIESPODZIEWANA POPRAWA NASZEGO BI­
LANSU HANDLOWEGO. (Saldo aktyw ne za kwie­
cień wynosi 44 tys. zł.). Zestawienie danych s ta ty ­
styczny cli o obrotach naszego handlu zagranicznego 
w ykazuje poprawę naszego bilansu handlowego 
w  miesiącu kwietniu b. r. W artość naszego wywozu 
w  tym miesiącu wzrosła do 163.134 tys. zł., a wartość 
im oortu zmalała do 118.796 t.ys. zl. W  ten sposób 
nadw yżka naszego bilansu handlowego w nb. mie­
siącu przedstawia wartość 41.338 tysięcy złotych.

R ezultat ten  zasługuje tern więcej na podkreślenie 
że saldo bilansu w lutym wynosiło ty lko  22.300 tys. 
złotych. Zwiększenie wywozu stwierdzono przeważnie 
w grupie artykułów  spożywczych (zboże, cukier, jaja) 
i  drzewa.

Zwiększenie przywozu nastąpiło w grupie materja- 
łów  włókienniczych, zmniejszenie zaś przywozu, 
w grupie artykułów  spożywczych.

Zaznaczyć należy, że Polska m a już czynny bilans 
handlowy od września r. z.

CUD NA JA S N E J GÓRZE. Donoszą pisma, iż 
w ub. piątek w ba.zylice Jasnogórskiej została cu­
downie uzdrowiona niejaka Franciszka Wiśniewska 
z Gniezna, chroma oddawna i pozbawiona zdolności 
poruszania się. Po przyjęciu Komunji św. uczuła wła­
dzę wnogaeb) wstała, sama- i zaczęła chodzić o w ła­
snych siłach". F ak t ten cudownego uzdrowienia po­
winien zostać zbadany przez Kościoł i lekarzy.

JUŻ NAW ET STOJĄC PRZED SEJMEM, MOŻNA 
ZW ARJOW AĆ, A CO DOPIERO W  POŚRODKU! 
Posterunkow y 16 kom isarjatu policji w W arszawie, 
pełniący onegdaj służDę przed Sejmem, dostał nagle 
a tak u  szału i w przystępie obłąkania zerwał się 
z  krzykiem  i począł biegać po p icach . F urja ta  ubez- 
władnicno.

ŁADNIE UCZCIŁ POi>. OWSIANIK SYTUACJE 
GROŹNĄ DLA PAŃSTWA! N a dworcu wileńskim

w przedziale 1. kl. pociągu poopiosInegoSiSc! y przy­
szedł z W arszawy, znaleziono jakiegoś jegomościa, 
leżącego bez przytomności. Pogotowie stwierdziło za­
trucie alkoholem i z trudem doprowadziło pijanego 
do przytomności. Okazało się, że pasażerem f.ym był 
p. Owsianik, poseł białoruski na Sejm,

SKUTKI WSKAKIWANIA DO POCIĄGÓW. Wią- 
zło Michał, lat 15, zam. w Świdrowie, pow. Bochnia 
usiłował onegdaj wskoczyć na stacji Kraków-Plaszów 
do .pociągu towarowego, będącego w biegu. Skutkiem 
potknięcia się dostał się W iązko między bufory wa 
gonów i złamał prawą rękę powyżej łokcia. W iązkę 
przewieziono pociągiem do Krakowa, a następnie do 
szpitala.

DWA MORDERSTWA POD PRZEMYŚLEM. Dnia 
7 m aja o god.z. 12 w południe napadło kilku osobni­
ków na Jan a  Kowalczyka, starszego rolnika w Piku- 
licach pod Przemyślem. Kowalczyk, który otrzymał 
kilka uderzeń ciężkim narzędziem w głowę, zmarł 
w krótkim  czasie.

Kowalczyka zamordowano w jego ogrodzie na 
granicy między gruntam i Kowalczyka, a jego sąsiada 
Mikołaja: Kaczmara.

O tę granicę toczył się od kilku lat. spór między 
Kowalczykiem a Kaczmarem. Jak o  podejrzanych
0 morderstwo aresztowała policja Stefana, i J a t a  
Kaczmara. i

W Kosztowej pow. Przemyśl znaleziono w ledo 
powieszoną na drzewie wieśniaczkę Annę Poposzczak. 
Ustalono, że została ona zamordowana, a nadepnie 
powieszona na drzewie,

Sprawcę aresztowano.
ILE JE S T  W POLSCE SAMOCHODÓW? YY dniu

1 stycznia b. r. było zarejestrowanych w całej Polsce 
ogółem 17.151 samochodów, nie licząc wojskowymi.

Z liczby tej na W arszawę przypad 4087 aut. Na 
drugiem miejscu pod względem ilości samochodów 
stoi województwo Poznańskie (2.955), na Dzeciem 
Krakowskie (1.375).

W  ciągu czterech miesięcy b. r. ilość samochodów 
w Polsce wziosła dość znacznie i według prowizo­
rycznych obliczeń wynosi 20 tysięcy.

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA RZĄDU. Minister­
stwo skarbu przypomniało w ostatnich okólnikach 
wszystkim ministerstwom o konieczności jaknajdalej 
idących ograniczeń w ydatków  państwowych celem 
dostosowania ich do stami dochodów i zapasów go­
tówkowych. Ministerstwo S karbu  zwróciło się z proś­
bą do poszczególnych ministrów o wydanie zarzą­
dzeń, m ających na celu odroczenie na czas później­
szy takich wydatków , k tóre nie są konieczne do 
u trzym ania normalnego funkcjonowania administracji 
i bez względu na to, że w ydatki te mięśzczą się w ra­
m ach prowizorjum budżetowego na maj i czerwiec, 
w ramach budżetów miesięcznych, lub naw et w ra ­
mach otwartych już kredytów . Tylko bowiem drogą 
oszczędności usunie się deficyt budżetuwy, który, jak 
wiadomo, za pierwsze 4 miesiące r. b. wyniósł okrągło 
42 mi' zl. i uniknie się niebezpieczeństwa jakiejkol­
w iek inflacji.
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ZAPOTRZEBOWANIE SERA DLA WOJSKA.
Ministerstwo Spraw Wojskowych, mając na oku in te­
res mleczarstwa krajowego, projektuje wprowadzić 
w- racje żywnościowe armji także ser chudy w ro­
dzaju imitacji serów harceńskieli, sera. w cegiełkach, 
kwarglu itp. Pomysł ten zasługuje na wielkie uzna­
nie, ponieważ ser może częściowo zastąpić smalec 
am erykański i śiedzie, przeważnie pochodzenia obce­
go, i tan samem przyczynić się do podniesienia pro­
dukcji i przemysłu krajowego.

RA J WYGNANYCH KSIĄŻĄT. Kuzyn zamordo­
wanego cara, wielki książę Fidor, sprzykrzywszy so­
bie Europę, wyjechał na Jaw ę i zamieszkał w Ba- 
Uwji. Tam, według doniesienia londyńskich dzienni­
ków, powodzi mu się doskonale, albowiem ciemno­
skórzy książęta tej w yspy stara ją  się wygnańcowi 
osłodzić los i obsypują go podarkam i. Obdarzono gó 
m in. licznymi orderami, które posiadają specjalną 
wagę przez to, że są zdobne bogato brylantam i.

Jedna z tych egzotycznych dekoracyj daje księ­
ciu prawo do w ybrania sobie czterech cór Jaw y  za 
małżonki. Podobno książę Fiodor zrezygnował z te­
go przywileju ponieważ nie piosiacła żadnych środków, 
abjr mógł utrzym ać tak  wielką rodzinę. Tubylczy ksią­
żęta Die zniechęcili się jednakże. Jeden posłał księciu 
Fiodorowi 12 kobiet do wyboru, przyczem podarował 
księciu na pomieszczenie ich wspaniały pałac w Ba- 
tawji. Romanow przybył w towarzystw ie kilkunastu 
rosyjskich szlachciców, którzy czują się na Jawie 
w takich w arunkach niezwykle dobrze.

DWIEŚCIE LAT PROSILI MAGISTRAT. Od 
dwustu la t mieszkańcy starego Londynu podawali 
nieustannie podania do m agistratu, aby znajdujący 
się w środku m iasta targ na warzywa został prze­
niesiony na krańce miasta. Mieszkańcy skarżyli się 
nieustannie na hałasy, które od wczesnego rana bu­
dzą ich i na nieporządki, wywołane skutkiem istnie­
nia targu w śródmieściu. Dwieście lat, ta  sprawa, po­
siadająca olbrzymi stos. aktów  w miejsldem archiwum 

była rozstrzygnięta. Obecnie donoszą z Londynu, 
że nareszcie władze miejskie zdecydowały się prze­
nieść larg  na jedno z przedmieść.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszeni-ca 56 zł, jęczmień 31 do 32 zł, owies 10 zł, 

żyto 35 do 30 zł, koniczyna 17 zl, słoma 60 groszy, 
siano 15 zł, masło 4.80 zł; mleko 30 groszy, jaja 13 
do 15 groszy.

W i a d o m o M  g ® s p ® i e r a c .

DOBRA PASZA DLA BYDŁA.
Jak o  pasza treściwa dla bydła bardzo dobrą oka­

zała się w yka, ponieważ zawiera 26—27% pożywnego 
białka, przyczem roślina ta w uprawie jest mało w y­
m agająca i tania. Z licznych doświadczeń z żywieniem 
bydła, robionych w K uflandji przed wojną w m ajątku 
Insty tutu  Politiephuicznego w Rydze, stwierdzono, że 
w yka m ielona na osypkę okazała trę  najeańszą paszą 
treściw ą w gospodarstwie mlecznem i z powyższych

ft/zgłędów należałoby w Polsce dążyćfdo  większego 
rozpowszechnienia tej rośliny.'Doświadczenia, kurlun- 
dzkie w oborze 80 krów dowiodły jej wysoką opła­
calność w porównaniu z iunemi conuemi paszami tre­
ściwymi, jak  m ąka kukurudziana, makuchy słoneczni­
kowe, kokosowe i rzepakowe. Niektórzy rolnicy w y­
rażają obawę', aby stonowanie wyki na karm ę nie 
wpływało ujemnie na smak m leka, a szczególni ?j m a­
sła. Obawy pod tym  względem nie są uzasadnione, 
gdyż przed wojną z krajów  nadbałtyckich, a w tej 
l czbie w wyżej wspomnianej, dobrze mi znanej oborze 
przetwory mleczne sziy na eksport naw et do Anglji 
i nigdy odbiorcy nie uskarżali się na jakość masłu.

 o ()0-----------
j a k ą  k o r z y ś ć  p r z y n o s z ą  n a m  p t a k i

OWADOŻLRNE. Bez pomocy ptaków człowiek l.ie 
dałby sobie rady z robactwem, które zuLzczyloby 
zasiewy w polu i zawiązki owoców w sadach.

Do ptaków  owadożernych zaliczamy te,---v które 
mszczą szkodliwe robactwo i gąsienice, przychodząc 
w ten sposób z wielką pomocą rolnikowi.

Bezpłatni dozorcy naszych pól i ogrodów zmdu- 
gują na troskliw ą opiekę. A jest tych pożytecznych 
skrzydlaków do 150 gatunków, między którym i znane 
są powszechnie słowiki, drozdy, kosy, zięby, czyżyki, 
szczygły, mysikróliki, szpak’, dzięcioły, kowaliki, 
dutki, pliszki i t. d.

To też nieobliczoue szkody przynoszą krajowi 
te niedobre d$eei, k tó re  bezmyślnie w ybierają jaja 
ptasie, psują gm azoa i w ybierają młodo pisklęta.

Szkodnik, niszczący gniazdko ptaka owadożenie-- 
go, w którym  znajdowało się 5. ja jek  lub młodych 
piskląt, sprawia, że mnóstwo .gąsienic zostaje przy 
ż j tiu , które poszłyby na pokarm  ula owych ptasz­
ków; a rodzice znoszą przeciętnie dla każdego ptasz­
ka 50 owadów lub gąsienic dziennie, n&hlobę więc 
wypada 250 owadów, a  przez miosiąo 7500 owadow. 
Tyle więc szkodników zjada jedno gniazdo ptasząt 

Każa gąs ien ica ' niszczy codziennie tyle kwiatów 
i liści ile sama waży. Jeżeli przyjmiemy, że każda 
zje tylko trzy kw iaty, z których ma być owoc, to 
przez 10 dni zje 30 owoców w kwiecie, a owe 7500 
gąsienic zjedzą 22o.000 kwiatków, czyliż tyleż owo­
ców. Tyle więc owoców ochronić może od zagłady 
jedno gniazdo ptasząt.

Niech ani jedno gniazdo tych przyjaciół i pomo 
cników rolnika nie zostanie.,Iniszczonem , a rodzice 
niechaj pouczają swe dzieci o korzyściach, jakie nam 
oddają p taki owadożerne.

Nowe wydawnictwa,
, ZBIORNIK OBCYCH WYRAZÓW", spotykanych 

w książkach i pismach, objaśniający ich znaczenie 
i podający wymowę. Część I i II. W ydawnictwo Bi­
blioteki Oświaty Ludowej w 'Wąbrzeźnie. Cena 1 zł. 

Potrzeba prv.ystęf#3go a niedrogiego podręcznika 
objaśniającego tak  często dziś spotykane w książkach^ 
a zwłaszcza w pismach obce niezrozumiałe wyrazy, 
była już dawno odczuwana, zwłaszcza przez szerokie
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w arstw y ludow ej chcące korzystać z oświaty zawar­
tej w słowie dnikowanem. T o  też dobrą myśl miała 
B ibljoteka Oświaty Ludowej, wypuszczając ten zbio­
rek, dający objaśnienie najczęścii j używanych w mo­
wie i piśmie wyrazów obcych. Książeczka ta  potrzebna 
jest każdemu, k to  nie posiada znajomości obcych ję­
zyków, a chce dokładnie zrozumieć używane w mo­
wie naszej słowa obcego pochodzenia. Przystępna 
cena umożliwia każdemu nabycie tej książeczki. W y­
da w nn tw a Bibljoteki Oświaty Ludowej nabyw ać mo­
żna w każdej, księgarni, w ekspedycji naszego pisma, 
lub w Administracji Bibljoteki O. L. w W ąbrzeźnie, 
uł. Wolności 59.

„ISKRY“, n r /  23, przynoszą rozprawkę B. Dyakow­
skiego O ciekawych wulkanach i słynniejszych w y­
buchach, d. c. wskazówek dla turystów  Iść czy nie 
iść W. PKlimowskiego, d. c. Zaczarowanej królewny 
A. Oppmana, ciekawy list Z dalekiej Japonji polski 
glos, szkic au to isk i S. Duninówny w dziale Nas; naj­
lepsi znajomi, d. c. Wesołego turnieju K. Roeinkie- 
wicza, d. e. Napowietrznej galery nr. 32 E Laumanr.a 
i H. La,nosa, oraz stale rubryki redakcyjne i rozryw­
kowe. .

„ŚWIAT KOBiECY" nr. 10 przynosi: Z krainy 
mody, „Lampa z Zielonym kloszem11; Z. Rabskiej 
„Hym ny dnia11; A. L. Czerny: „Halny w iatr11; wiersz 
K. Alberti „Dusza dziecka" w rzeźbach Franciszka 
B lacka"; M. N ittm anna, kon;ec powieści Domańskiej; 
tn lde tę  Świata Kobiecego o letniskach' i uzdrowis­

kach polskich, połączoną z 2-ma konkursam i; „Gigu- 
sia chce m orza"; Miss Puc; P raktyczny kącik; — 
50 modeli sukien, roboty ręczne; Dobra gospodyni; 
N o ^ e  kciażki i t. d

Odpowiedzi Redakcli i Administracji.
M. Galuch, Biała: Prosimy przesłać resztę, bo

tylko całość może dać właściwy ol/raz. =  „Obserwa­
tor", Osiek: A rtykuł zanadto agresywny. W itos dużo 
nagrzeszył i może winien być traktow any, jak  Pan 
w  artyku le pisze, lecz panujące tendencje pacyfikacji 
k ra ju  nie pozwalają, artykułu, przynajmniej na. razie, 
publikować. — Marceli Kukla: Korespondencji w ier­
szowanych z wyjątkiem okolicznościowych, w  za ja ­
dzie nie umieszczamy. Nadesłany wiersz nie- posiada 
zalet, ala których moglibyśmy zrobić wyjcąt.ek, jest 
zato długi i pozbawiony poważniejszej treści. Nie 
inaczej ma się spraw a z artykułem . =  Wiljam Czoss- 
by: Dzieła Sienkiewicza dostanie w Księgarni K ra­
kowskiej, K raków , ul. św. Tom asza 35, zaś z podzię­
kowaniem radUm y zwrócić się do „Dzwonu Niedziel­
nego, K raków, Sienna 5. — Jan Szydło, Wielopole 
Skrzyńskie: zapłacone do 30 października 1920 roku. 
Ks. Ignacy Kołeczek, Trześniów: Prenum erata w yró­
w nana do końca roku 1926. — Michał Babieć, W ola 
Wadowska: 6 zł na prenumeratę otrzymaliśmy. — 
Stanisław Stefanik, Łęki: Rachunku nie wysyłano. 
P renum erata zapłacona do 30 m arca 1926 r., a  W. 
Piotrowski do 30 lipce 1926 r.

Bzlal sz@rM®wf f
R o zw iązan ie : z N ru  20.

Trafne rozwiązania 
p rzysłali:

Aniela Witkowiczowa, 
Twonicz; Pwb. Ks. Jan  
ZaskalsLi, D ąbrow a; 

Franciszek Mrugał.
Częściowo dobre: 

W anda Czajanka, W iś­
niow a; Zofja Rozkró- 
tów na, Tarnów; Manela 
S -ó w n a  Stanisławów ; 
P io tr Wenc, Święcany; 
Franciszek Butkiewicz 

Brzeźnica.

M&takiewicz. 
Kra-wal-ka
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Poziomo:
1. inaczej handelek  
śniadanicowy, 3. były 
w  W iedniu , Paryżu, 
Brześciu Litew., 5. n a j­
wyższy praw odawxa. 
7, naczelny redak to r 
„Ludu Katolickiego*,
3. opaska na tow ary 
m onopolu państw ., 9. 
płynie z oczu, 11. skala 
głosu,

Pionowo 
1. św ider inaczej, 2. 
to  samo, co pod 3., 4. 
to samo, co pod 7.,
5. to samo, co pod 8.,

6. najczęściej jest zabawą, 10. urzędowy dokum ent

Z a g a d k a  I .
P ie rw sze  lo  m iła  d la  len iu ch ó w  g ra tk a  
D rug ie i trzec ie  to  ru sk u  m a tk a .
T rzecie  i czw arte  d la  g rochu  się w ty k a .  
C ałość n au k ę  o m o w ie  zam yka.

2 Ł a f f & d k a  fiS .
P ie rw sze  się w c iep le ro z to p i bez tru d u . 
D rugie i czw arte  u n iew ias t na g łow ie. 
T rzecie  i czw arte  je s t u c iech ą  ludu . 
C ałością zw iem y  kob iety  w K rakow ie .

POMYŁKI DBUKU. W Nrze 20 w krzyżówce opu­
szczono liczbę 19, znaczącą; okrzyk uifchjtejkM ).! — 
W Nrze 21 w Zagadce I. wydriikowafĆbkń&vlaściwie 
drukiem tłustym  ,,przyrząd“ńjzaś w Zagadce II. za­
m iast m ylnegp '„w yrfflp jw ^m a bj;<Jr„wybttrówj{.

NAUCZYCIEL LUDOWY, pryw atny (Starszy) port.il 
kuje miejsca, jako wychowawca do dzieci. Mćże 
m ygotow iggM ó egzaminu wstępnego do gimnazjum.: 
Nadt.o może być użytym pi;z-y g#spndiirstwi,e. 
W ym agania skromne. — Adresp. Trześinuwski, poczta 

Twornfcz.
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ciioąoy podiii-sśu dooindy s^ego gospodarstwa
w in ien  czytać ilu s tro w a n e  p ism o  ro ln icze

p. t.:
>»

ł»
P odaje  ono bowiem, k ró tk ie , dla w szystk ich  
zrozum iałe p o rad y  (także na o sob is te  za p y ­
tania) w e w szy stk ich  sp iaw ach  gospodarczych  
poucza co, i jak  i k iedy  i dlaczego czynić n a le ­
ży, lr .fą ię  zboże rodziło ,"krow y się doiły, lcnry 
n iosły  i t. d., op isu je jak  się gdzieindziej gospo ­
d aru je  i co ' się w  jśydec.ie ro ln iczy m  dzieje, 
w res»cie radzi gdzie n a jtan ie j kupić i n a j le p ie j  

sprzedać.-' -
llllllllllll Wychodzi dwa razy lia miesiąc. Illlilllllll 
Praimraerata: miesięcznie |  zł, kw artaln ie 2-80 zł 

rocznie 10 zł,
Zadajcie bezpłatnycn zeszytów  okazow ychl
Atimlniptracja, „ N a g r o d y  W z o r o w s j w

lW Ó W , K o p e rn ik a  20.

JÓZEF PASZYNA z Białej niżnej, p. G-ryoów unie­
w ażnia zgubioną książkę inwalidzką, w ystawioną 

przez P. K. U. w-N ow ym  Sączu.

B Ł Ę D N I C Ę
j r t i K  k ^ w l usuwa

P u L S E R A I A L l O i r a  Krzysztoforskieya
Wino chinowo-żeiazists na maladze hisszańskiej re­

guluje słabości kobiece, doda je s ły, podnieca apetyt, 
przyczynia krwi — Położnicom zadziwiająco szybko przy­
wraca siły a polecane przez lekarzy w chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu, braku ochoty dc życia, nu d ­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu tizyczneni 
i umystowem.

.. Do nabycia wę wszystkich aptekach i droguerjach 
lub zamawiać w piost ż fab ry ip : we w lasnytn interesie 
by ustrzec się przed liehemi podróbkę .ni, które są 
bezwartościowe, żądać wyraźnie PQLSERAVALLO . Mra 
Krzysztofoiokis m, naśladownictw o energicznie odrzuć ćl

Flaszka mniejsza z przesyłką zt 2 50 — 5 łl. zł 12,
, podw ójna „ „ 4 41) — 5 % „ 21.

W y ł ą c z n y  s k ła d  i  w y r ó b  n a  P o l s k ę .

r a j b n f t d  C H c i r s i t p d

l*ir Mrzisiisiarsiii, larnejr.
HARMONJUM Mannborg 3-g łosow y, 11 re j„  n o w a  
o k azy jn ie  do sp rzedan ia . —  H elena Sm olarska, 

K raków, ul. Szew ska L. 9.

W  W a ż n e ! ! !  U w a g a ! ! !
D la  o d r o w y c h ! 
N !n c i e r p ią c y c h ! 
D la  c h o ry c h  I

)rzeciw jak najbardziej ■ A la c h o ry c h !
uporczywym i z as tarza- i  D la  c ie rp ią c y c h  ł

łym wypadkom: D la z d ro w y c h  !

reumatyzmu, gośćca, balów nerwowych, balu głowy i z§bów, ' przeciw bolom żył 
spuchiiziiom , bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i i  p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity l sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

#  I C H T I O M E N T O L  i ł
S E iu ie l :  n a c f c K r $ c z a jR y I  b j j n ł a n i e  p e w n e  i  s z y b k i e ,

5 #* f t  f !  Jł r r / , h f l  wystarczy aby się przekonać, że tylko prawdziw lchtiomanf;i Edtim.na pomag naweł 
J C l i i  d  p l  U  U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ithtiomsnfolu
tl> f a b r y k a  i w y .y łH a  p ra - w d z iw s g o  I c h t lo m e n to lu  s

la b c re to rjr  r\ Apteki SZYMONA EJELSMNA, w  Samborze Nr 25.
5 flaozbk lehtiom entolu z opłacony poczta f opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek Ichtiom e lto lu  
z opłacona p o czt; i opekowaniem 22 zł. —  25  flaszek Ichtiom entolu 2 opłacona poczt; i opakowaniom 48 z ł,

iisJST Wysyła się za zaliczką lab nadesłał iem naletytości. *43381

Czcionkami drukarni „U losu Narodu” w Krakowie, ul, iw . Krzyża 11 — pod zarza^m  Romana C ę t k a ,  
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor kr, Jozef 6wlftdqr.


